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Kopalnia »Julian«
rozpocznie wkrótce pracę

Montaż wieży wyciągowej kop. „Ju­
lian“ budowanej w rejonie Piekar Ślą­
skich został zakończony.

Na terenie budowy „Juliana*  — 
wielkiej nowoczesnej kopalni, która 
po pełnym uruchomieniu codziennie 
dostarczać będzie krajowi kilka ty­
sięcy ton węgla, wzrasta tempo prac. 
Załoga walczy o wykonanie podjęte­
go na apel kop. „Gen. Zawadzki“ zo­
bowiązania — przekazania kopalni 
do wstępnej eksploatacji na przeszło 
miesiąc przed terminem.

Kopalnia będzie całkowicie zelek­
tryfikowana; nowocaeena rozdzielnia 
elektryczna została już uruchomiona. 
Pod ziemią pracować 
maszyny elektryczne.

W pobliżu kopalni 
Äe im. J. Wieczorka 
cjalnie dla górników 
Mieszka w nim już kilkaset rodzin.

będą wyłącznie

powstaje o«le- 
budowane spe- 
kop. „Julian“.

Dzięki pomocy ZSRR 
rozbudowujemy siłownie 
»Jaworzno II« i »Dychów*

W tych dniach w elektrowni „Ja­
worzno II“ rozpoczęto eksploatację 
III turbozespołu, który pozwoli zwię­
kszyć produkcję energii elektrycznej 
o 50 proc. W niedalekiej przyszłości 
siłownia będzie posiadała 2,5 raza wię­
kszą moc od największej w Polsce 
przed wojną elektrowni w Łaziskach 
Górnych.

Wszystkie urządzenia 1 maszyny dla 
„Jaworzna II“ otrzymaliśmy ze Zw. 
Radzieckiego. Radzieccy specjaliści do­
pomogli załogom budowlanym i mon­
tażowym w zbudowaniu i uruchomie­
niu obiektów siłowni.

Załoga drugiego wielkiego obiektu 
energetyki, zbudowanego dzięki ra­
dzieckiej pomocy — największej w 
kraju elektrowni wodnej w Dycho­
wie, rozpoczęła już prace nad dalszą 
rozbudową elektrowni. Z ZSRR znów 
zaczną przychodzić nowoczesne urzą­
dzenia. Spodziewane jest przybycie 
grupy radzieckich specjalistów, któ­
rzy dopomogą załodze w rozbudowie 
zakładu.

Fabryka jest wozom nie ma

Wykopki czekają na transport
(Dalekopisem z Koszalina)

Pomorzę,., zachodnie przeżywa obec­
nie okres niezwykle gorący. W całej 
pełni idą wykopki kartofli, buraków— 
podstawowych płodów tej ziemi.

Kradnie się dosłownie godziny, po­
nieważ pogoda nie sprzyja robotom. 
Szalejące nad Bałtykiem sztormy nio­
są dokuczliwe, ostre deszcze i prze­
nikliwe zimno.

Odwiedzamy liczne gospodarstwa 
PGR-owskie w województwie kosza­
lińskim. Na czoło wszystkich proble­
mów wysuwa się kwestia transportu 
i rąk roboczych. Wykopane ziemnia­
ki i buraki niejednokrotnie przez pa­
rę dni leżą na polu, wystawione na 
deszcz i poranne przymrozki. W zes­
pole PGR Główczyce niedaleko Łeby 
rozmawialiśmy z dyrektorem tego 
zespołu. Powiedział on:

Gdybyśmy mieli dostateczną Ilość wo­
zów w gospodarstwach naszego zespo­
łu już od kilku dni wykopki byłyby za­
kończone, kartofle i buraki zwiezione do 
kopców. Kłopoty mam również z odsta­
wieniem planowych dostaw dla państwa. 
Nie ma na czym wozić.

Najlepszy w Polsce brygadzista o- 
borowy Alfons Klewiter, pracujący w 
gospodarstwie Cecynowo w 
mym zespole, długo użalał 
brak wozów...

W wielu zespołach PGR 
nam, że transport 
niu i że małe są 
załatanie dziur...

Postanowiliśmy 
znajdującą się na 
twa koszalińskiego 
Sianów, fabrykę wozów gospodar­
skich. Wprawdzie zakład ten buduje 
się z górą od dwóch lat. jednak­
że dopiero po II Zjeździe Partii ener­
giczniej wzięto się do pracy. Od kil­
ku miesięcy fabryka zaczęła produ­
kować pierwsze wozy, a br. miała 
ona wykonać 2 tysiące wozów. Plan 
ten jednak w całej rozciągłości jest 
zagrożony.

tym sa- 
się na

: mówiono 
wykończe- 
na rychłe

jest na 
nadzieje

odwiedzić,więc
terenie wojewódz- 

w miasteczku

Strajk dokerów
w Londynie

LONDYN (PAP). — 4 bm. tys 
dokerów londyńskich przystąpiło do 
strajku. W ub. tygodniu 2.700 doke­
rów porzuciło pracę, aby zmusić 
przedsiębiorców do podjęcia rozmów 
w sprawie poprawy warunków pra­
cy.

Od 14 dni trwa strajk 8 tys. robot­
ników warsztatów okrętowych 
Londynie, proklamowany na 2 

protestu przeciwko 
lektryków.

W Manchesterze 
poniedziałek blisko 
ców. Domagają się 
pracy 8 zwolnionych towarzyszy.

w 
znak 

zwolnieniu 5 e-

zastrajkowało w
2 tys. stoczniow- 
oni przyjęcia do

CENA 20 gr

Nowe gromady, osiedla, miasta
Specjalne sesje wojewódzkich rad narodowych 
omawiają sprawy podziału administracyjnego

Sprawa nowego podziału adminlstr acyjnego wsi Jest obecnie przedmio­
tem obrad sesji wojewódzkich rad narodowych. Uczestniczą w nich po­
słowie na Sejm oraz aktywiści Fron tu Narodowego.
Na sesji Woj. RN we Wrocławiu 

przedyskutowano projekt wojewódz­
kiej komisji podziału administracyj­
nego oraz wysunięto uprzednio na 
zebraniach wnioski i postulaty lud­
ności.

W podjętej uchwale Woj. RN posta­
nowiła utworzyć 482 nowe gromady, 
21 osiedli i 12 nowych miast, zamiast 
dotychczasowych 222 gmin o 2208 

gromadach. Równocześnie woj. rada 
zaprojektowała podział Wrocławia 
na 5 dzielnic, w których powołane 
zostaną dzielnicowe rady narodowe. 
Konieczność wydzielenia z terenów 
wiejskich mniejszych ośrodków ro­
botniczych i utworzenia w nich o- 
siedli, a nawet kilkunastu nowych 
miast, została spowodowana inten­
sywnym uprzemysławianiem Dolnego 
Śląska, jak również znacznym roz­
wojem ośrodków wczasowych, jak 
np. Szklarska Poręba i Karpacz.

Znaczna większość nowych gro­
mad, nie mówiąc już o miastach i 
osiedlach, posiadać będzie niezbędne 
urządzenia gospodarcze, kulturalne i 
zdrowotne. We wszystkich gromadach 
są szkoły podstawowe i to w więk­
szości dwie, często trzy, a niekiedy 
nawet cztery oraz świetlice i biblio­
teki. Sklepy gminnych spółdzielni 
znajdują się prawie we wszystkich 
gromadach, w niektórych jest ich 
kilka. W około 460 gromadach znaj­
dują się spółdzielnie produkcyjne.

W dyskusji podkreślano korzyst­
ny wpływ, jaki ncwy podział ad­
ministracyjny będzie miał na dal­
szy rozwój życia gospodarczego i 
kulturalnego wsi Dolnego Śląska 
Wskazywano również na korzyści 
płynące z faktu wyodrębnienia li­
cznych osiedli robotniczych, w któ­
rych rady narodowe, mają nieco

Oto co nam oświadczył dyrektor 
tego zakładu.

— Przed dwoma miesiącami przysła­
no do fabryki 20 nowoczesnych obrabia­
rek. Ale mimo naszych wielokrotnych 
interwencji i próśb przedsiębiorstwo 
„Elektromontaż“ z siedzibą w Szczecinie 
nie wykonało sieci energetycznych. O- 
spałe przedsiębiorstwo ustaliło pierwszy 
termin na 22 Lipca, a drugi na pierw­
szego października i obu nie dotrzymało. 
Trzeba jeszcze dodać że zaopatrzenie fa­
bryki we wszystkie potrzebne materiały 
Jest doskonałe i gdybyśmy mieli prąd 
moglibyśmy wykonać kilkaset dodatko­
wych wozów, które w naszym woje­
wództwie są tak potrzebne.

Jednym słowem jedynie niedo­
łęstwo i opieszałość powoduje, że 
tak potrzebna gospodarstwom rol­
nym pomoc nie nadchodzi.

Przykład fabryki w Sianowie jest 
jednocześnie świadectwem zbyt ma­
łej uwagi jaką przykłada do sprawy 
rozwoju przemysłu terenowego Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Koszalinie. Od dawna wyrosło 
przed tą Radą zagadnienie szybkiego 
rozwoju tego przemysłu. Wojewódz­
two posiada ku temu odpowiednie 
warunki. Cóż jednak z tego, że Pań­
stwo, nie bez trudu przecież, przesła­
ło do sianowskiej fabryki nowoczesne 
obrabiarki, kiedy brak należytej o- 
pieki nad fabryką powoduje, że o- 
brabiarki te stoją bezczynnie, a rol­
nicy w dalszym ciągu narzekają na 
brak wozów.

Trening na „Torwarze
JACK. — JAR.

oglądać co- 
~ __ , -________  , , byli tak jak

i nasi" na lodzie od wiosny, majądobrą szybkość i jeszcze większą wy­
trzymałość. A poza tym... zresztą zobaczycie sami.

Radzieccy hokeiści trenują jv& n* 1 „Torwarze“. Można ich 
dziennie rano (8.30—9.30) i wieczorem (16—22). Mimo że nie

odmienne zadania od gromadzkich 
rad narodowych.
Zrozumienie dla korzyści i uznanie 

dla nowego podziału administracyj­
nego wsi chłopi dolnośląscy doku­
mentują czynem społecznym. Zobo­
wiązania pracującej wsi, dotyczące 
naprawienia dróg gromadzkich i re­
montów siedzib gromadzkich rad na­
rodowych, przedstawiają łączną war­
tość 440.000 zł.

Z udziałem posłów na Sejm, przed­
stawicieli organizacji masowych oraz 
delegacji chłopów, odbyła się sesja 
Woj. Rady Narodowej w Olsztynie.

Złożone na sesji sprawozdanie wo­
jewódzkiej komisji podziału admini­

Miłujące pokój państwa i narody całego świata
popierają propozycje radzieckie w ONZ
Głosy prasy zagranicznej

Prasa światowa szeroko komentuje olbrzymie znaczenie dla utrwalenia 
pokoju propozycji radzieckich w ON Z w sprawie redukcji zbrojeń i za­
kazu broni masowej zagłady.
PARYŻ (PAP). — „Rozmowy „dzie­

więciu44 w Londynie — pisze „L‘Hu- 
manite44 — i debaty w ONZ, które 
rozpoczęły się oświadczeniem A. Wy­
szyńskiego, dzieli więcej niż ocean 
położony między Londynem a Nowym 
Jorkiem. W Londynie mówiło się o 
wskrzeszeniu Wehrmachtu. W ONZ 
uczyniono nowy krok, który powi­
nien umożliwić usunięcie przeszkód 
stojących na drodze do rozbrojenia.

Związek Radziecki gotów jest 
przyjąć francusko-brytyjskie me­
morandum z 11 czerwca br. za 
punkt wyjścia dla nowych roko­
wań. Czyż można dać lepszy przy­
kład dobrej woli i dążenia do po­
rozumienia? ZSRR proponuje prze­
prowadzenie rokowań na tej samej 
zasadzie, którą zaleca rząd francu­

ski.
„Liberation“ stwierdza, że propo­

zycja ZSRR dowodzi raz jeszcze, iż 
rząd radziecki dąży do osłabienia na­
pięcia W L ------------ » .
wych.

„Franc 
wicemin.
są we 
spraw zagranicznych z wielkim zain­
teresowaniem.

LONDYN (PAP). — Jak donosi no­
wojorski korespondent „Observeria“, 
mimo propozycji radzieckiej w spra­
wie redukcji zbrojeń, Anglia nie za­
mierza zgodzić się na żadne odrocze­
nie remilitaryzacji Niemiec zach. De­

legat Anglii w ONZ, S. Lloyd ma to 
zakomunikować wicemin. Wyszyń­
skiemu.

„Niemniej jednak — pisze kore­
spondent — Lloyd nie zamierza pły­
nąć przeciw prądowi optymizmu, jaki 
■zaznaczył się wśród delegatów do 
ONZ po przemówieniu Wyszyńskie­
go".

NOWY JORK (PAP). — Komentu­
jąc propozycję radziecką w sprawie 
redukcji zbrojeń, korespondent dzien­
nika „New York Times44 przy ONZ 
Hamilton pisze:

„W wyniku nowych nieoczekiwa­
nych propozycji radzieckich odro­

dziły się nagle perspektywy usta­
nowienia kontroli międzynarodowej 
nad energią atomową, co wydawało 
się sprawą najbardziej beznadziej­
ną ze wszystkich beznadziejnych 
spraw, jakimi zajmowała się ONZ“. 
DELHI (PAP). — Dziennik „Times 

of India“ pisze, że w oficjalnych ko­
łach stolicy Indii powitano propozy­
cję radziecką jako pozytywny krok 
w kierunku porozumienia w sprawie

stosunkach międzynarodo-

Tireur“ pisze, że propozycje 
Wyszyńskiego rozpatrywane 
francuskim ministerstwie 

stracyjnego mówi o żywym zaintere­
sowaniu mieszkańców wsi pracami 
przygotowawczymi do utworzenia no­
wych gromad. W dyskusji nad proje­
ktami wzięło udział ponad 13 tys. 
chłopów. W oparciu o ich słuszne 
wnioski i postulaty, komisje w 153 
przypadkach dokonały korekty pro­
jektów.

W czynie społecznym chłopi woj. 
olsztyńskiego przygotowali już dla 
przyszłych gromadzkich rad narodo­
wych 236 budynków. Naprawiono 
wiele kilometrów dróg oraz wyko­
nano szereg innych prac.
W podjętej uchwale Węj, Bada Na­

rodowa przewiduje utworzenie w woj. 
olsztyńskim 426 nowych gromad, za­
miast jak dotychczas 167 gmin o 
1758 gromadach, 

kontroli nad bronią masowej zagła­
dy oraz redukcji zbrojeń zwykłych.

Dziennik dodaje, że Indie poprą 
każdą uzgodnioną propozycję w 
sprawie rozbrojenia, ponieważ pod­
stawą hinduskiej polityki zagrani­
cznej jest zasada, że nagromadze­
nie broni i utworzenie sieci baz 
wojskowych — to główna przyczy­
na nieufności i zaniepokojenia na­
rodów.

Dziennik „Indian Express“ pisze, że 
„bez względu na reakcję mocarstw 
zach. propozycja radziecka w spra­
wie skutecznego rozbrojenia wszyst­
kich krajów zasługuje na uwagę“.

PEKIN (PAP). — Prasa chińska po­
święca wiele uwagi wysiłkom Związ­
ku Radzieckiego, zmierzającym do 
rozwiązania problemu redukcji zbro­
jeń i zakazu brorif atomowej, wodo­
rowej i innych rodzdjów broni maso­
wej zagłady.

Przyjęcie u Mao Tse-tunga
na cześć delegacji zagranicznych

PEKIN (PAP). 3 bm. Przewodniczą­
cy Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung wydał przyjęcie na cześć 
delegacji rządowych, które przybyły 
do Pekinu w celu wzięcia udziału w 
obchodach 5 rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Na przyjęciu obecni byli: szef de­
legacji rządowej Związku Radzieckie­
go N. S. Chruszczów, członkowie de­
legacji — N. A. Bułganin, A. I. Mi- 
kojan, N. M. Szwernik, członkowie 
delegacji rządowej Polski z Bolesła­
wem Bierutem na czele oraz kierow­
nicy i członkowię innych delegacji 
rządowych.

Obecni byli również przedstawiciele 
dyplomatyczni ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Ze strony chińskiej obecni byli m. 
in.: zastępca przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czu Teh, 
przewodniczący Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przed 
stawicieli Ludowych Liu Szao-tsi i 
premier Rady Pańśtwowej Czou En- 
lai.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at­
mosferze.

Przemówienie Czou En-lai‘a 
na bankiecie w Pekinie

PEKIN (PAP). 2 bm. odbył się
Pekinie bankiet na cześć delegacji 
rządowych, które przybyły na uroczy­
stość piątej rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej. Podczas 
bankietu premier Rady Państwowej 
ChRL Czou En-lai wygłosił przemó­
wienie, w którym w imieniu rządu 
i narodu Chińskiej Republiki Ludowej 
powitał gości, dziękując im za przy­
bycie.

w

Ambasador Francji P. de Leusse
złożył listy uwierzytelniające

de Leusse, 
uwierzytel-

uwierzytel- 
kierownikbyli:

Zastępca Przewodniczącego Rady 
Państwa, Marszałek Sejmu prof. dr 
J. Dembowski przyjął 4 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwyczajne­
go i pełnomocnego Republiki Francu­
skiej w Polsce p. Pierre 
który złożył mu swe listy 
niające.

Przy składaniu listów 
niających obecni 
Min. Spraw Zagr. wicemin. M. Nasz- 
kowski. sekretarz Rady Państwa M. 
Rybicki, dyr. Gabinetu Przewodniczą­
cego Rady Państwa F. Nowak i p. o. 
Protokołu Dyplomatycznego 
Markus.

Ambasadorowi de Leusse 
szyli członkowie Ambasady 
skiej: radca P. Thiollier, II

MSZ H.

towarzy- 
Francu- 

radca A.

Uchwała KC PZPR i Rady Ministrów
w sprawie gospodarki nasiennej

Realizując uchwały II Zjazdu Par­
tii, Komitet Centralny PZPR i Rada 
Ministrów podjęły uchwałę w sprawie 
gospodarki nasiennej.

Uchwała stwierdza, że w celu za­
pewnienia szybkiego i trwałego wzro­
stu. produkcji roślinnej, podniesienia 
plonów zbóż, roślin przemysłowych 
i warzyw oraz umocnienia bazy pa­
szowej należy przede wszystkim: 
' — rozwinąć pracę hodowlaną nad 

doskonaleniem odmian roślin upraw­
nych odpowiednich dla poszczególnych 
rejonów klimatyczno-glebowych;

— zorganizować w każdym powie­
cie i województwie rozmnażanie od­
powiednich odmian w takim stopniu, 
aby w ciągu najbliższych 2—3 lat 
umożliwić pełne, planowe i zgodne z 
wymaganiami nauki odnawianie ma­
teriału siewnego na danym terenie;

— ulepszyć planowanie i rejoniza­
cję produkcji nasiennej opartej na za­
sadach naukowych poprzez właściwe 
rozmieszczenie stacji oceny odmian;

— umocnić organizacyjnie i techni­
cznie stacje hodowli roślin, gospo­
darstwa nasienne i reprodukcyjne i 
zapewnić właściwe użytkowanie fun­
duszów nasiennych oraz podnieść ich 
jakość w spółdzielniach produkcyj­
nych i państwowych gospodarstwach 
rolnych;

— rozwinąć kontraktację nasienną, 
usprawnić dystrybucję materiału siew 
nego i zapewnić powszechne stosowa­
nie we wszystkich gospodarstwach 
nasion umożliwiających uzyskanie 
wysokich plonów;

— podnieść odpowiedzialność rad 
narodowych za sprawy nasiennictwa 
i uczynić produkcję nasienną przed-

U

Dziennik „Zenminżibao" pisze, że 
propozycje A. Wyszyńskiego wzbudzi­
ły głębokie zainteresowanie opinii pu­
blicznej wszystkich krajów.

Nowe propozycje delegacji radziec­
kiej — pisze dziennik — zgłoszone 
na IX sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, świadczą o konsekwentnym sta­
nowisku rządu ZSRR wobec sprawy 
redukcji zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej i wprowadzenia systemu sku­
tecznej kontroli międzynarodowej.

Miłujące pokój państwa i narody 
całego świata gorąco aprobują i po­
pierają propozycje rządu radzieckie­
go w sprawie redukcji zbrojeń i za­
kazu broni masowej zagłady. 
Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej i naród chiński w całej peł­
ni popierają nową propozycję ZSRR 
i uważają, że należy uwzględnić 
żądania narodów wszystkich kra­
jów domagających się zakazu broni 
atomowej, wodorowej i innych ro­
dzajów broni masowej zagłady oraz 
redukcji zbrojeń; należy zadać dru­
zgocący cios polityce USA zmierza­
jącej do dalszego przygotowywania 
wojny atomowej i wyścigu Arojeń.

„Wasza przynosząca nam zaszczyt 
wizyta — powiedział m. in. Czou En- 
lai — świadczy również, że niewzru­
szona braterska przyjaźń między wie­
lomilionowym wielkim narodem ra­
dzieckim i narodami różnych krajów 
demokracji ludowej, a narodem chiń­
skim stanie się jeszcze bardziej trwa­
ła i będzie rozwijać się nadal w in­
teresie wielkiej sprawy pokoju na ca­
łym świecie i postępu ludzkości. Ta 
ścisła przyjaźń i jedność stanowią 
trwałą gwarancję, że międzynarodo­
we siły pokoju i demokracji są nie­
zwyciężone.

Drodzy towarzysze i przyjaciele! 
Zjednoczmy się i zdecydowanie walcz­
my o zwycięstwo sprawy pokoju?41

Przy bezpośrednim poparciu władz amerykańskich

Zbrcdnicza działalność szpiegowska 
przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej

BERLIN (PAP). — 4 bm. odbyła się 
w Urzędzie Prasowym przy premie­
rze NRD konferencja prasowa, na 
której podano do wiadomości nowe 
fakty zbrodniczej działalności kiero­
wanych przez Amerykanów organiza­
cji szpiegowskich zachodnio-niemiec- 
kich i zachodnio-berlińskich.

Kierownik Urzędu Prasowego przy 
premierze NRD F. Beyling oświad­
czył, że przy bezpośrednim poparciu 
amerykańskich władz okupacyjnych 
w Niemczech zach. i w Berlinie zach. 
prowadzona jest zakrojona na szero­
ką skalę zbrodnicza działalność, wy-

Roger, attache wojskowy, morski 
i lotniczy płk A. Cuenoud, zastępca 
attache wojskowego mjr F. Tournade, 
sekretarz-archiwista R. Pays i\ttache 
G. Sidrę.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia­
jących Zastępca Przewodniczącego 
Rady Państwa, Marszałek Sejmu 
prof. dr J. Dembowski przyjął am­
basadora de Leusse na audiencji 
prywatnej, na której obecny był wi­
cemin. M. Naszkowski.

Przybywającemu do gmachu Rady 
Państwa ambasadorowi kompania 
honorowa Wojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźwiękach 
Hymnu Narodowego Francji; pręy 
odjeździe ambasadora de Leusse ode­
grany został polski Hymn Narodowy. 

miotem szczególnej troski ze strony 
instancji i organizacji partyjnych.

W celu jak najszybszego uspraw*  
nienła gospodarki nasiennej Komitet 
Centralny PZPR i Rada Ministrów 
PRL stawiają szereg zadań w dzie­
dzinie hodowli roślin, reprodukcji 
materiału siewnego i kontraktacji 
upraw nasiennych. M. in. w celu za*  
pewnienia zaopatrzenia rolnictwa w 
materiał siewny — niezależnie od 
nieurodzaju lub klęsk żywiołowych —* 
należy już w 1954 r. przystąpić do 
tworzenia Państwowej Rezerwy Na*  
siennej.

135 powiatów zwolniono
od miarek i odsypóiu

Dalszych 6 powiatów przekroczyło 
90 proc, rocznego planu dostaw zboża 
dla państwa.

Chłopi tych powiatów, którzy w ca­
łości wypełnili obowiązek dostawy 
zboża z tegorocznych zbiorów, zostali 
zwolnieni z miarek i odsypów s 
dniem 4 bm.

Z przywileju tego korzystają już 
chłopi 135 powiatów.

Prasa paryska
o występach »Mazowsza«

PARYŻ (PAP). — Francuska prasa 
publikuje pochlebne recenzje o wy-» 
stępach „Mazowsza“.

„Humanite Dimanche“ zamieszcza 
na pierwszej stronie fotografię pary 

tancerzy „Mazowsza“ oraz sprawozda*  
nie z „olśniewającego przedstawię*  
nia“ w Palais de Chaillot.

„Liberation“ podkreśla wysoki po*  
ziom występów zespołu.

Pismo „Regards“ poświęca całą ko*  
lurnnę historii i charakterystyce ze­
społu oraz podaje kalendarz przed­
stawień „Mazowsza“ we Francji.

Sprawozdawca „Combat“ H. Ma*  
g<nan stwierdza że pobyt „Mazowsza*  
we Francji przyczyni się do umocnię*  
nia przyjaźni francusko-polskiej.

Obrady Plenum
Zarządu Głównego ZZNP

4 bm. odbyło się w Warszawie Ple*  
num Żarz. Gł. Zw. Zaw. Nauczyciel*  
stwa Polskiego, poświęcone omówie­
niu aktualnych zadań nauczycieli i 
ogniw związkowych w szkole.

Udział w obradach wzięli przedsta*  
wiciele KC PZPR i CRZZ.

Referat wygłosił przewodniczący 
Żarz. Gł. ZZNP St. Mach. W referacie 
i w dyskusji nakreślono najbliższe 
zadania ZZNP w pracy nad podnosze­
niem poziomu nauczania i wychowa­
nia młodzieży, kształtowania w niej 
naukowego poglądu na świat i mo­
ralności socjalistycznej.

Częstochowska MDM

Rozpoczęto budowę
„Osi Pracy“

(Obsługa własna)
Między kombinatem metalurgicz­

nym im. Bolesława Bieruta w Czę­
stochowie, a centrum miasta rozpo­
częto budowę wielkiego zespołu mie­
szkaniowego.

Zespół ten, zaprojektowany przez 
pracownię „Miastoprojekt - ZOR“ pra­
cującą pod kierownictwem inż. arch, 
Czesława Koteli, otrzymał nazwę: 
„Oś Pracy“.

Pierwsi lokatorzy wprowadzą się do 
nowych bloków już w przyszłym ro­
ku. W ciągu najbliższych 4 lat odda*  
nych zostanie do użytku ok. 4.500 izb*  
Cały zespół obliczony jest na ponad 
15 tysięcy mieszkańców.

Główną arterią nowego śródmie­
ścia będzie szeroka aleja łącząca 
kombinat metalurgiczny z centrum 
miasta. Przy alei tej przystąpiono nie*  
dawno do budowy pierwszej w Czę*  
Stochowie linii tramwajowej, (dr) 

mierzona przeciwko NRD, Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej.

Następnie prof. A. Norden złożył 
oświadczenie w sprawie przestępczej 
akcji zachodnio-berlińskich organiza­
cji szpiegowskich. Zakomunikował 
on, że organy bezpieczeństwa NRD 
aresztowały 547 zachodnio-berlińskich 
szpiegów i dywersantów działających 
na obszarze NRD, przy czym około 
30 spośród nich miało aparaty radio­
we produkcji amerykańskiej, a nie­
którzy amerykańską i zachodnio-nie- 
miecką broń palną.

Prof. Norden zdemaskował oszczer­
czą kampanię proamerykańskich 
dzienników zachodnio - berlińskich, 
które w początku września donio­
sły o rzekomym „porwaniu“ dwóch 
obywateli amerykańskich Jamesa 
Starra i Hęnńy Starra. Obaj ci pano­
wie — powiedział prof. Norden — 
są obecnie w tej sali i sami opowie­
dzą, jak przybyli do NRD.

Z kolei James Starr udzielił odpo­
wiedzi na pytania dziennikarzy. Za­
przeczył on kłamstwom rozsiewanym 
przez dzienniki i rozgłośnie zachod­
nie o tym, jakoby on sam i Henry 
Starr zostali rzekomo „porwani“, o- 
raz podkreślił, że przeszli oni całko­
wicie świadomie i dobrowolnie do 
NRD.

Kochamy Amerykę — powiedział 
James Starr — kochamy naród ame­
rykański. Nie wrócimy Jednak do 
Ameryki tak długo, jak dfugo St. Zje­
dnoczone będą prowadziły obecną 
politykę. Dlatego też prosimy, rząd 
NRD o udzielenie nam prawa azylu«



Wzrasta pomoc miast dla wsi
przy wykopkach

Napływają meldunki o wzrastają­
cej pomocy, z jaką ludność miast 
śpieszy PGR-om w pracach przy 
zbiorze ziemniaków, buraków cukro­
wych i innych roślin okopowych.

Na wykopki wyjeżdżają organizo­
wane przez zw. zaw. grupy pracow 
ników z instytucji i urzędów oraz 
pracownicy administracyjni z fabryk 
i zakładów pracy, a także uczniowie 
wielu szkól zawodowych. Coraz licz­
niej pomaga PGR-om w wykopkach 
ludność miast w dni wolne od pracy.

Z Lublina do pomocy PGR-om w 
wykopkach wyjechało już 320 osób. 
Są to zorganizowani w kilkudziesię­
cioosobowe grupy pracownicy admi­
nistracyjni z FSC im. Bolesława 
Bieruta, z Lubelskiej Fabryki Tyto­
niu Przemysłowego, z Fabryki Wag 
oraz pracownicy innych zakładów 
pracy Lublina, a także kolejarze i 
pracownicy służby zdrowia. Do pomo­
cy PGR-om ruszają również ucznio­
wie szkół mechanizacji rolnictwa, 
znajdujących się w woj. lubelskłm.

3 bm. kilka tysięcy mieszkańców 
miast i miasteczek woj. szczecińskie­
go pośpieszyło na wykopki. Ze Szcze­
cina wyjechało ok. 1200 osób. Prócz 
robotników stoczni, portu, huty i in­
nych zakładów przemysłowych, w 
wykopkach wzięli udział pracownicy 
handlu i spółdzielczego rzemiosła.

Z Poznania wyjechało ponad 900 
osób do PGR w woj. koszalińskim 
oraz 540 do PGR na terenie Wielko­
polski.

Przewiduje się, że w najbliższych 
dniach będzie mogła wyjechać na­
stępna grupa pracowników, licząca 
ok. 2 tys. osób.

W zespołach PGR w woj. olsztyń­
skim oraz woj. warszawskim pracuje 
przy wykopkach ziemniaków ponad 
950 mieszkańców Warszawy. 7 bm. 
wyjedzie z Warszawy dalsza grupa 
1300 ochotników.

Z różnych zakładów Gdyni wyje­
chało 4 bm. do PGR ogółem 240 pra­
cowników. W Gdańsku zgłosiło się 
do pracy przy wykopkach 300 pra­
cowników wielu instytucji. Do prac 
przy wykopkach zgłosiło się dotych­
czas 700 studentów Politechniki Gdań­
skiej i Akademii Medycznej oraz 250 
uczniów szkół rolniczych.

Sprawozdawczo-wyborcza konferencje PZPR
w Łodzi, Olsztynie

2 i 3 bm. obradowała w Lodzi IV 
sprawozdawczo - wyborcza Łódzka 
Konferencja Partyjna PZPR, w któ­
rej uczestniczyło 269 delegatów. W 
konferencji wziął udział sekretarz KC 
PZPR Dworakowski.

Referat sprawozdawczy wygłosił
I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 
J. Jabłoński.

W dyskusji, w której zabrało głos 
30 osób, wiele—miejsca - poświęcono 
ulepszeniu stylu i metod pracy par­
tyjnej. Podsumowano również do­
tychczasowe wyniki realizacji uchwał
II Zjazdu Partii, m. in. w łódzkim 
przemyśle włókienniczym. Dużo uwa­
gi poświęcono sprawie lepszego i peł­
niejszego zaspokajania codziennych 
potrzeb ludzi pracy.

Podjęto uchwałę, która zawiera 
wytyczne dalszej pracy, i dokonano 
wyboru Komitetu Łódzkiego PZPR.

Z udziałem 257 delegatów reprezen­
tujących podstawowe organizacje par­
tyjne z gromad, PGR, spółdzielni 
produkcyjnych, zakładów przemysło­
wych i instytucji woj. olsztyńskiego, 
odbyła się 2 i 3 bm. w Olsztynie 
IV' Olsztyńska Wojewódzka Konfe­
rencja PZPR. W obradach wziął 
udział zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, min. PGR — H. 
Chełchowski.

Referat sprawozdawczy z pracy 
Wojewódzkiego Komitetu PZPR w 
Olsztynie wrygłosił I sekretarz KW — 
J. Klecha.

Dulles o zbrojeniu
Wyszyński o rozbrojeniu
LONDYŃSKIE narady 9 ministrów I 

spraw zagranicznych odbywały | 
się w tzw. „salonach muzycznych“ 
pałacu Lancaster House, znanych z 
tego, że — jak przypomina prasa 
angielska — kiedyś koncertował w 
nich Fryderyk Chopin. Tym razem 
jednak nie słychać w nich było ża­
dnej muzyki, a przez szczelnie za­
mknięte drzwi i okna dochodziły je­
dynie ’ odgłosy gniewnego protestu 
mieszkańców Londynu, wołających 
dó' Adenauera „Wynoś się do do­
mu!“, a do innych uczestników kon­
ferencji: „Nie dawajcie Niemcom 
broni!“

Ministrowie obradujący w Londy­
nie — gdyby wytężyli nie tyle swój 
słuch, ile swą pamięć — dosłyszeć 
mogliby oddźwdęk bomb hitlerow­
skich spadających na stolicę Anglii 
i złowrogi gwizd pocisków „V-2“ kie­
rowanych z Rzeszy na Wielką Bry­
tanię.

Pod batutą Dullesa i Adenauera 
pozostałych 7 ministrów w Londynie 
wołało jednak zapomnieć o tych tra­
gicznych wydarzeniach z tak niedaw­
nej przeszłości. Woleli oni zająć się 
szukaniem dróg i sposobów, prowa­
dzących do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, czyli do wskrzeszenia te­
go samego Wehrmachtu, który jesz­
cze przed dziesięciu laty zrzucał bom­
by na piękne „salony muzyczne“ Lan­
caster House. W tej niebezpiecznej 
grze wziął udział również premier 
francuski Mendes-France, niepomny 
własnych doświadczeń z czasów \ vj-

25 min zł oszczędności do końca 1955 r. 
wygospodaruje załoga Kędzierzyna 
Uchwała konferencji partyjno-ekonomicznej

Załoga Kędzierzyna podsumowała wyniki swej pracy na I konferencji 
partyjno-ekonomloznej, która odbyła się w pół roku po oddaniu do eksplo­
atacji urządzeń I etapu budowy fabryki azotowej, uruchomionej w przed-
dzień n Zjazdu Partit
Walka o jak najszybsze osiągnięcie 

zaplanowanej wydajności, o dostar­
czenie wsi nowych tysięcy ton na­
wozów — przyniosła załodze pełny 
sukces. Coraz lepiej opanowując pro­
cesy produkcji i podnosząc swe kwa­
lifikacje załoga Kędzierzyna w toku 
przygotowań do konferencji, osiągnę­
ła we wrześniu br. zaplanowaną wy­
dajność urządzeń I etapu.

Obecnie Kędzierzyn produkuje 
dwa razy więcej saletrzaku niż 
przed wojną zakłady w Mościcach. 
Wyznaczone zadanie wysłania na 
siewy jesienne kilkunastu tyslęey

Milion zl. w hutnictwie—pół miliona w przemyśle wełnianym

Wysokie premie za oszczędność węgla
otrzymują załogi zakładóm produkcyjnych

Setki tysięcy złotych wynoszą sumy 
nagród i premii, przyznawanych w 
różnych działach gospodarki narodo­
wej za oszczędne gospodarowanie 
węglem.

O tym, jak wielkie korzyści przy­
nosi licznym załogom oszczędzanie wę 
gla, świadczy np. wysokość premii w 
hutnictwie. M. in. zakłady hutnicze, 
podległe CZ.PSS zaoszczędziły w pierw 
szej połowie br. ponad 29 tys. ton wę­
gla. Pracownicy, którzy przyczynili się 
do tych oszczędności, otrzymali łącznie 
ok. miliona zł premii. Średnio każdy 
z nich otrzymał ok. 2 700 zł premii 
w pierwszym półroczu br. W hutach, 
które przodują w oszczędzaniu wę­
gla, przeciętne premie są znacznie 
wyższe. Np. w hucie „Batory“ uczest-

i w Kielcach
W dyskusji zabierało głos 23 dele­

gatów. Szczególnie wiele miejsca po­
święcono sprawie realizacji wskazań 
II Zjazdu Partii i II Plenum KC 
PZPR. Podkreślono konieczność 
wzmożenia pracy nad wykonaniem 
zadań w dziedzinie podniesienia rol­
nictwa na wyższy poziom.

W podjętej uchwale Wojewódzka 
Konferencja zobowiązała terenowe 
organizacje partyjne m. in. do wzmo­
żenia walki o całkowitą likwidację 
odłogów, o racjonalne zagospodaro­
wanie łąk i pastwisk — zgodnie z 
wytycznymi II Plenum KC PZPR.

Konferencja dokonała również wy­
boru członków Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR.

2 i 3 bm. obradowała w Kielcach 
IV wojewódzka konferencja PZPR, 
w której uczestniczyło 234 delegatów 
z terenu województwa. W konferen­
cji wziął udział członek KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ W. Kłosiewicz.

Referat sprawozdawczy wygłosił I 
sekretarz KW PZPR w Kielcach S. 
Krupa.

W czasie dyskusji, w której zabra­
ło głos 32 mówców, dużo uwagi po­
święcono rolnictwu. Omawiano także 
sprawę nowego podziału administra­
cyjnego wsi.

Żebrani podjęli uchwałę wytyczają­
cą najważniejsze bieżące zadania kie­
leckiej organizacji partyjnej.

Dokonano wyboru członków Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Kiel­
cach.

ny, kiedy uchodzić muslał z Francji 
i szukać schronienia w tym samym 
Londynie.

JAK wynika z oficjalnego komuni­
katu, ogłoszonego po konferencji 

9 ministrów, Mendes-France zredu­
kował do minimum swe zastrzeżenia 
co do warunków remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, co umożliwiło po­
myślne — z punktu widzenia Dulle­
sa i Wall Street — zakończenie kon­
ferencji. Zapadła więc „zasadnicza 
uchwała“ w sprawie przyjęcia Nie­
miec zachodnich do tzw. paktu bru­
kselskiego. I zapadło postanowienie 
w sprawie przyjęcia Niemiec zachod­
nich do paktu atlantyckiego, prze­
ciw czemu w 1952 r. wystąpiło wy­
raźnie francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe.

Drogą przez pakt brukselski i 
przez pakt atlantycki Niemcy zachod­
nie pomaszerować mają do Wehr­
machtu. Tak przynajmniej wyobra­
żają sobie ministrowie, którzy dopie­
ro rozjechali się z Londynu. Lecz nie 
trudno pojąć —- pamiętając losy 
EWO — jak daleko jest od uchwały 
do jej realizacji.
p ODCZAS konferencji londyńskiej— 
* nie bacząc na jej poufny charak­
ter — ujawniły się rozliczne sprzecz­
ności między mocarstwami kapitali­
stycznymi. Dotyczyły one tak istot­
nych zagadnżeń, jak zakres tzw. „su­
werenności“ Niemiec zachodnich, jak 
wysokość ewentualnych zbrojeń nie­
mieckich, jak problem zagłębia Saa­

ten nawozów zostało w pełni wy­
konana.
Analiza dotychczasowej pracy prze­

prowadzona na konferencji wykaza­
ła, że sukcesom produkcyjnym, nie 
towarzyszyły odpowiednie efekty eko­
nomiczne. Główny wysiłek kierowni­
ctwa i organizacji partyjnej skiero­
wany był na opanowanie nowej tech­
nologii, na ilościowe zwiększanie 
produkcji, zaniedbano natomiast 
sprawę kosztów własnych produkcji. 
Stąd też zużycie surowców i mate­
riałów znacznie przekraczało normy. 
Np. zużycie koksu na wyprodukowa- 

nlcy współzawodnictwa w oszczędza­
niu węgla otrzymali w pierwszym 
półroczu br. po ok. 4 tys. zł premii. 
W przemyśle metali nieżelaznych w 
I półroczu br. średnio każdy praco­
wnik mający udział w oszczędzaniu 
węgla dostał od 2,5 do 3 tys. zł pre­
mii.

W zakładach przemysłu wełniane­
go w północnej części kraju suma 
premii za oszczędzanie węgla w 
pierwszym półroczu br. wyniosła ok. 
500 tys. zł.

W br. podjęte zostały kroki w celu 
dalszego rozszerzania systemu premii 
i nagród za oszczędną gospodarkę 
węglem. W lipcu br. Prezydium Rzą­
du podjęło uchwałę, ustalając, że pre­
mie za oszczędność węgla mogą być 
wypłacane nie tylko w zakła­
dach wyposażonych w aparaturę 
pomiarową, pozwalającą kontrolować 
zużycie węgla i jego efekty, ale rów­
nież w tych zakładach, w których 
takiej aparatury nie ma. W zakła­
dach posiadających aparaturę pomia­
rową na premie przeznacza się 80 
proc, sumy stanowiącej wartość za­
oszczędzonego węgla, zaś w zakła­
dach nie posiadających aparatury — 
70 proc, tej sumy.

Jednocześnie PKPG wydała zarzą­
dzenie premiowania za spalanie prze­
rostów węglowych zamiast węgla. 
Zarządzenie ujtala, że w zakładach 
zużywających do 200 ton węgla mie­
sięcznie, za spalenie każdej tony prze­
rostów pracownicy np. energetyki 
otrzymują 3 zł., w zakładach zuży­
wających od 201 do 1 000 ton węgla 
miesięcznie — po 2 zł od tony prze­
rostów, w zakładach zużywających 
miesięcznie ponad 10 000 ton węgla 
— po 75 gr.

B. generał SS Reinecke
oa u/ofn&śce

1 bm. zwolniony został z więzie­
nia amerykańskiego z Landsbergu 
zbrodniarz wojenny, b. gen. SS H. 
Reinecke, zwany „brunatnym gene­
rałem“.

Reinecke ponosi winę za deporta­
cję i masowe mordy ludności cywil­
nej z krajów okupowanych przez 
wojska hitlerowskie. Wydawał on 
rozkazy rozstrzeliwania jeńców wo­
jennych.

ry itd. itd. Pozorna zgoda 9 mini­
strów, której wyrazem ma być ko­
munikat końcowy, oczywiście nie u- 
suwa tych wszystkich sprzeczności, 
i eksperci, którym oni powierzyli dal­
sze prace przygotowawcze, będą mieli 
niełatwe zadanie.

I faktem — znacznie ważniejszym 
faktem — jest, że uchwały powzięte 
w Londynie nie zdołają wprowadzić 
w błąd narodów, wyczulonych na nie­
bezpieczeństwo wskrzeszenia Wehr­
machtu. Małym dzieciom daje się 
czasem rycynę czy inne lekarstwa w 
cukierkach czekoladowych. Starsze 
dzieci się na tym poznają. Dlaczegóż 
narody Europy miałyby się dać na­
brać na tegox rodzaju trick?

W ciągu przeszło dwóch lat zwo­
lennicy Wehrmachtu usiłowali go 
przeszmuglować pod wykonanym z 
grubej dykty parawanem „armii eu­
ropejskiej“. Gdy im się to me udało, 
postanowili teraz zabrać się do tego 
samego dzieła, posługując się nie 
mniej przejrzystym i gorzej wyko­
nanym parawanem paktu bruksel­

skiego, spoza którego wyziera ohyd­
ne oblicze żołdaka hitlerowskiego 
Trudno przypuszczać, by przedsię­
wzięcie to spotkać się mogło z apro­
batą narodu francuskiego.*

TYM SAMYM czasie, gdy 9 ml- 
nistrów zachodnich radziło w

Londynie na temat zbrojeń zachodnio- 
niemieckich i uległo naciskowi Dulle­
sa i Adenauera, w Nowym Jorku 
trwała debata generalna na Zgroma­
dzeniu Ogólnym ONZ. Punktem kul­
minacyjnym tej debaty było wystą­
pienie szefa delegacji radzieckiej. An­
drzeja Wyszyńskiego, po którym bur- 
żuazyjny dziennik francuski „Monde“ 
napisał, że „w kierunku rozwiązania 
problemu rozbrojenia dokonany został 
większy krok niż kiedykolwiek na 

nie 1000 m’ gazu surowego jest w 
Kędzierzynie o ok. 80 kg większe niż 
w zakładach chorzowskich. Również 
nadmierne jest zużycie amoniaku, 
kwasu azotowego itd. Ogólny koszt 
wytworzenia jednej tony saletrzaku 
znacznie przewyższa planowany. 
Stan taki spowodował przekroczenie 
zaplanowanych kosztów w ciągu 
ostatnich 8 miesięcy o 5,7 min. zł.

Dlatego w okresie przygotowań do 
konferencji — jak stwierdził w refe­
racie sprawozdawczym • dyr. naczelny 
kombinatu I. Lis — główna uwaga 
kierownictwa i załogi skupiła się na 
ujawnieniu i likwidowaniu marno­
trawstwa, wykrywaniu rezerw zwięk­
szenia produkcji i obniżeniu kosztów. 
Znalazło to wyraz m. in. w podno­
szeniu jakości produkcji, w uspraw­
nianiu metod pracy oraz w oszczęd­
nej gospodarce surowcami.

W oparciu o zobowiązania bry­
gad, zespołów wszystkich wydzia­
łów i oddziałów, załoga Kędzierzy­
na postanowiła wygospodarować do 
końca 1955 r. przeszło 25 min. zł, 
wr tym do końca br. ponad 6,4 min. 
zł, aby zlikwidować straty poprzed­
niego okresu.
Zarówno w referacie, jak i w wy­

stąpieniach delegatów w dyskusji 
wskazano konkretne sposoby, które 
pomogą załodze produkować taniej 
i oszczędniej. Jedno z najważniej­
szych zadań, stojących obecnie przed 
Kędzierzynem to zmniejszenie zuży­
cia surowców', a szczególnie koksu. 
9 min. zł zaoszczędzili 
pracownicy „Arki“

Załogi „Arki“ wykonały tegoroczny 
plan połowów ryb na 3 miesiące 
przed terminem i przy mniejszym na­
kładzie kosztów niż w r. ub.

Załogi kutrów rybackich, pracowml- 
cy baz i przetwórstwa „Arki“ zao­
szczędzili w br. blisko 9 min. zł.

Telefonem, z Moskwy od naszego specjalnego wysłannika

,Juliusz i Ethel”-największy sukces
Teatru Polskiego w Moskwie

Moskwa, 4 października
Występy Teatru Polskiego w Moskwie dobiegają końca. W poniedzia­

łek odbyło się przedstawienie „Cyda“. Jutro przerwa. W środę ostatnie 
przedstawienie „Takich Czasów“ Jerzego Jurandota.

W poniedziałek rano aktorzy nasi 
dali w Teatrze Małym koncert te­
atralny dla aktorów radzieckich. Gra­
no fragmenty „Zemsty“, „Horsztyń- 
skiego“, „Ożenku“ i jednoaktówkę 
Fredry „Świeczka zgasła“.

W niedzielę wieczorem radzieccy 
pracownicy kultury zaprosili nasz ze­
spół na przedstawienie w Centralnym 
Domu Pracowników Sztuki. Znów 
przygotowano nam wspaniały, bardzo 
urozmaicony koncert w wrykonaniu 
najlepszych artystów. M. in. usłysze­
liśmy znanego w Warszawńe z ostat­
niego Konkursu Chopinowskiego pia­
nistę Malinina i młodego śpiewaka 
operowego o fenomenalnym głosie ba­
sowym Piętrowa zapowiadającego się 
na nowego Chaliapina. Poza tym by­
ło wiele bardzo zabawmych występów 
estradowych, popisy akrobatyczne itd.

Słynny kuplecista Ilia Nabatow uło­
żył w języku polskim specjalne ku­
plety o naszym zespole odśpiewane 
na melodię znanych piosenek. Była 
tam mowa o Ćwiklińskiej, Adwento­
wiczu, Kreczmarach i o różnych przy­
padkach naszego tutejszego życia. 
Parę kupletów napisał Nabatow w 
ciągu koncertu odpowiadając na pier- 

przestrzeni kilku lat“. Zdaniem przed­
stawiciela Francji w Komisji Rozbro­
jeniowej ONZ Julesa Mucha, nowe 
propozycje radzieckie w sprawie re­
dukcji zbrojeń „mogą sprawić; że pra­
ca zmierzająca do ustanowienia trwa­
łego pokoju może stać się owocna“.

Dlaczego nowe propozycje radziec­
kie są tak doniosłe? Dlaczego nawet 
prasa i politycy burżuazyjni nie mo­
gą zaprzeczyć ich ogromnej wagi? 
W odpowiedzi na te pytania chcemy 
zwrócić uwagę na trzy tylko momen­
ty, nie wyczerpując bynajmniej całe­
go wielkiego zasięgu propozycji zgło­
szonych przez min. Wyszyńskiego.

1. W poszukiwaniu najdogodniej­
szej płaszczyzny porozumienia, pro­
jekt rezolucji radzieckiej w sprawie 
rozbrojenia nawiązuje do. propozycji 
przedłożonych przez Francję i Anglię 

11 czerwca 1954 roku. W tej sytua­
cji z miejsca przekreślony zostaju ar­
gument, którym tak często szermuje 
prasa amerykańska — argument o 
rzekome] ,,nieustępliwości“ Związku 
Radzieckiego. I w tej sytuacji zna­
cznie ograniczona zostaje możliwość 
manewrowania dyplomacji burżuazyj- 
nej: trudno będzie np. delegatom 
Francji lub Anglii występować prze­
ciw rezolucji, której podstawą są 
propozycje tych właśnie krajów.

2. Projekt rezolucji radzieckiej łą­
czy w nowy i konkretny sposób re­
dukcję zbrojeń tzw. „klasycznych“ 
(czyli nie atomowych) ze sprawą za­
kazu broni atomowej i wodorowej 
Mianowicie w ciągu 6 lub 12 miesię­
cy nastąpić ma redukcja zbrojeń „kla­
sycznych“ o 50 procent, a dopiero p< 
wykonaniu tego postanowienia, na­
stąpić ma jednocześnie dalsza reduk 
cja zbrojeń „klasycznych“ (o pozo­
stałe 50 procent uzgodnionych norm) 
oraz wprowadzenie w życie „całkowi­
tego zakazu broni atomowej, wodoro-

Społeczeństwo Niemiec zachodnich 

wypowiada się przeciw remilitaryzacji
BERLIN (PAP). 4 bm. rozpoczął się 

we Frankfurcie n. Menem III Kon­
gres Zjednoczenia Zw. Zaw. Niemiec 
zach. z udziałem około 400 delegatów 
reprezentujących 6 min. związkow­
ców.

Zachodnio-niemieckie masy pracu­
jące domagają się, aby Kongres wy­
stąpił przeciwko uzbrojeniu Niemiec 
zach. i ich włączeniu do bloków woj­
skowych mocarstw zachodnich, za 
pokojowym rozwiązaniem kwestii 
niemieckiej i utrwaleniem pokoju w 
Europie.

BERLIN (PAP). W związku z nad­
chodzącymi wyborami do senatu za­
chodnio-berlińskiego partia socjalde­
mokratyczna (SPD) przeprowadziła 
wśród mieszkańców Berlina zach. an­
kietę w sprawie polityki rządu Ade­
nauera. W ankiecie mieszkańcy od­
powiadali na trzy pytania: „Co są­
dzisz o rządzie Adenauera? Czy zga­
dzasz się z polityką zagraniczną te­
go rządu? Czy jesteś za uzbrojeniem 
Niemiec?

80 proc, osób objętych ankietą od­
powiadając na pierwsze pytanie wy­
powiedziało się przeciwko rządowi 
Adenauera, ponieważ nie prowadzi on 
polityki niemieckiej, lecz politykę 
amerykańską. Na drugie pytanie wszy­
stkie osoby objęte ankietą odpowie­
działy przecząco. Na trzecie pytanie 
76 proc, osób objętych ankietą odpo­
wiedziało przecząco.

PARYŻ (PAP). — Pod adresem 
premiera Francji Mehdes-France‘a 
napływają w dalszym ciągu listy i 
depesze wyrażające protest ludności 
przeciwko zbrojeniom odwetowców 
niemieckich.

Rady generalne wielu departamen­
tów, m. in. Alpes-Maritimes oraz Ain 
uchwaliły rezolucje, w których wy­
powiadają się za podjęciem rokowań 
w celu utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie i u- 
trwalenia pokoju.

wsżą jego część, w której występo­
wali nasi aktorzy.- W występach ty oh 
były fragmenty „Horsztyńskiego“, hu­
moreska Wiecha, piosenki -ze Spryt-, 
nej Wdówki“ śpiewane przez R. 
Kossobudzką i W. Glińskiego oraz 
3 utwory z „Kramu z piosenkami“. 
W roli zapowiadającego okazał nie­
spodziewany talent w tej dziedzinie 
Aleksander Bardini.

Aktorów polskich powitał dyrektor 
teatru im. Mossowieta i znakomita 
tancerka O. Lepieszyńska; odpowia­
dał w imieniu zespołu polskiego Leon 

Wieczór poświęcony Polsce 
w Oslo

OSLO (PAP). Tow. „Norwegia — 
Kraje Demokracji Ludowej“ zorgani­
zowało wieczór poświęcony Polsce, 
na który przybyło 400 osób, wśród 
nich przedstawiciele zw. zaw., orga­
nizacji młodzieżowych i społecznych.

Na wieczorze przemawiali delegaci, 
którzy bawili w Polsce w lipcu i 
sierpniu 1954 r. Opowiedzieli oni o 
swych wrażeniach z pobytu w Pol­
sce.

wej i innych rodzajów broni masowej 
zagłady przy zaprzestaniu produkcji 
tych rodzajów broni i ich całkowitym 
wycofaniu ze zbrojeń“.

W ten sposób amerykańskim prze­
ciwnikom rozbrojenia wytrącony zo­
staje z rąk argument, że zakaz broni 
atomowej nie może nastąpić przed 
powszechną redukcją zbrojeń. Argu­
mentem tym posługiwali się oni do­
tychczas w demagogiczny sposób.

3. Projekt rezolucji radzieckiej o- 
mawia szczegółowo sprawę międzyna­
rodowej kontroli zarówno w odnie­

sieniu do redukcji zbrojeń „klasycz­
nych“, jak i w związku z zakazem 
broni atomowej. Stały międzynarodo­
wy organ dla sprawowania • kontroli 
nad wykonywaniem konwencji o za­
kazie broni atomowej wyposażony bę­
dzie, zgodnie z wnioskiem radziec­
kim, w odpowiednie pełnomocnictwa, 
a w szczególności w prawo inspek­
cji.

Ta z kolei część wniosku radziec­
kiego przekreśla raz jeszcze wszelkie 
spekulacje prasy kapitalistycznej, 
która uparcie zapewnia swych czy­
telników, że Związek Radziecki ja­

koby „nie zgadza się“ ani na kon­
trolę, ani na inspekcję.*
ZESTAWIENIE uchwał powziętych 

przez 9 ministrów w Londynie z 
propozycjami zgłoszonymi przez Zwią­
zek Radziecki w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych jest tak wymow­
ne, że dalsze komentarze wydają się 
nam zbyteczne. Podczas gdy Dulies 
forsował w Londynie nowe zbrojenia, 
zbrojenia Niemiec zachodnich — 

Wyszyński pokazał w ONZ drogę do 
rozbrojenia. Czyż można w sposób 
bardziej jaskrawy uwydatnić różnicę 
między pokojową polityką radziecką 
a wrogą pokojowi polityką amerykań­
ska?

GRZEGORZ JASZUNSKI

KOPENHAGA (PAP). — SpołeczeA*  
stwo duńskie jest zaniepokojone wy< 
niikamd konferencji londyńskiej W 
sprawie remilitaryzacji Niemiec zach«

Na łamach dziennika „Politiken*  
znany działacz duńskiej partii socjak 
demokratycznej J. Dick stwierdza, że 
remilitaryzacja pociągnie za sobą 
niewątpliwie zagarnięcie w Niem-» 
czech zach. władzy przez faszystówf 
którzy będą również dowodzili od« 
budowanym Wehrmachtem.

Pro-f. Dick uważa, że z chwilą włąw 
czenia Niemiec zach. do bloku pół« 
nocno-atlantyokiego (NATO), niebeo« 
pieczeństwo wojny wzrośnie z po wo« 
du pretensji Niemiec. Proponuje on^ 
aby Dania wystąpiła z tej organiza« 
cji natychmiast po włączeniu do niej 
Niemiec adenauerowskich.

Proces przeciw KPD 
zamachem na pokój i jedność-— 
— stwierdza Max Reimann

BERLIN (PAP). Przewodniczący Ko 
munistycznej Partii Niemiec Max Rei« 
mann udzielił wywiadu naczelnemu 
redaktorowi dziennika „Freies Volk“*

Odpowiadając na pytanie, czym na« 
leży tłumaczyć, że właśnie w chwili 
obecnej wyznaczono termin procesu 
sądowego w sprawie zakazu działał« 
ności Komunistycznej Partii Niemiec*  
Reimann oświadczył, że rząd Ade« 
nauera obawia się Partii Komunisty*  
ćznej, która odważnie demaskuje wo« 
jenne plany kliki bońskiej.

Adenauer nie pragnie pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. Za pomocą pro« 
cesu sądowego mającego na celu 
wprowadzenie zakazu działalności 
KPD usiłuje on rozprawić się z tymi 
siłami, które zdecydowanie walczą o 
jedność i porozumienie między Niem­
cami, o pokój. Tym samym proces 
ten jest zamachem na pokój i przy« 
szłe pokojowe zjednoczenie Niemiec 

. na podstawie demokratycznej.

Pietraszewski. Każde spotkanie upl/« 
wa tu w wzruszająco serdecznym 
nastroju, ale ten wieczór zaliczyć 
można chyba do najmilszych, tyle w 
nim było bezpośredniości, gościnno­
ści i humoru.

t
W niedzielę „Prawda“ zamieściła 

receńzję z przedstawienia „Juliusza 
i Ethel“ pióra wybitnego teatrologa 
i reżysera P. Markowa pt. „Pieśń o 
męstwie“. Markow zaczyna recenzją 
słowami:

„Rzadko można doznać w teatrze 
takiego głębokiego i silnego wzruszę« 
nia, jak na przedstawieniu „Juliusza 
i Ethel“ Leona Kruczkowskiego w in« 
scenizacji Państwowego Teatru Pol« 
skiego“. „Kruczkowski napisał —« 
stwierdza dalej Markow — sztukę po« 
etycką i mocną. Tak jak i autor, te« 
atr nigdzie nie pozwala sobie na ze« 
wnętrzne efekty i melodramatyzm« 
Pełne uduchowienia przedstawienie 
trzyma się na wysokości prawdziwej 
tragedii, ukazanej z silą wielkiej 
sztuki. Nie ma niczego zbędnego ani 
w wykonaniu aktorskim, ani w sta« 
rannie obmyślanej reżyserii A. Bar« 
diniego, ani w dekoracjach O. Axera 
artysty o wielkim smaku i dobrym 
wyczuciu teatru“. Wymieniając wszy« 
stkich występujących aktorów, Mar« 
kow największe uznanie ma dla Mi« 
kołajskiej, T. Kondrata i Żabczyń« 
skiego.

W ogóle o przedstawieniu „Juliusza 
i Ethel“ wyrażają się tu ludzie te« 
atru z ogromnym zainteresowaniem 
i podziwem. Zwłaszcza kreacja Miko« 
łajskiej i reżyseria Bardiniego sta« 
wiane są bardzo wysoko. Także T*  
Kondrat, który występował w tak du« 
żo a bardzo różnych rolach, zebrał 
wiele pochwał. Dał temu wszystkiemu 
również wyraz wielki aktor 
MCHAT-u, jeden ze współpracowni« 
ków Stanisławskiego — Toporkow w 
toaście wzniesionym w czasie przyję« 
cia dla polskich artystów. Nie ulega 
wątpliwości, że przedstawienie ,,Ju« 
liusza i Ethel“ trzeba uznać za naj« 
większy sukces Teatru Polskiego w 
Moskwie. AUGUST GRODZICKI

X Zjazd
KP Finlandii

HELSINKI (PAP). — W Helsinkach 
obraduje X Zjazd Komunistycznej 
Partii Finlandii.

W toku obrad przemówienie powl« 
talne wygłosił delegat PZPR W. Ma« 
twin.

Sekretarz generalny partii Villo 
Pessi wygłosił referat sprawozdawczy 
o pracy Komitetu Centralnego.

Losowanie
Narodowej Pożyczki

Wykaz premii Narodowej Pożyczki Ro«- 
woju Sił Polski wylosowanych 4 bm.

Zł 1.000 — nr 58456 61212 259663
269644 344266 663453 682220 904701
922733 929762 950964 98222U.

Zł. 500 — na nr. nr. — 34291 34297
61216 61219 81301 81310 98z>81 199592
269642 269648 271431 271437 306083
306085 344268 345272 365845 454076
454078 484238 507639 516487 522387
5305ó3 530590 549132 582801 663460
694169 800197 801945 816065 835011
872042 872050 893481 904710 922736
929768 950961 954891 959788 982223

Ponadto wylosowano 74 premie po zł. 
250 oraz 951 premii po zł. 150.



Teatr wielkiej, bliskiej sztuki
YDARZENIEM w życiu kultu­
ralnym powojennej Francji było 

przekazanie kierownictwa subwencjo­
nowanego przez państwo, lecz chylą­
cego się ku upadkowi „Theatre Na­
tional Populaire“ — reżyserowi i ar­
tyście Jean Vilarowi, którego nazwi­
sko stało się głośne dzięki organizo­
wanym przez niego od roku 1947 fe­
stiwalom sztuki dramatycznej w 
Avignonie. Tajemnica sukcesu Jean 
Vilara to powrót do starożytnych i 
średniowiecznych tradycji teatru, bli­
skiego uczuciom, marzeniom i nadzie­
jom mas ludowych. Vilar wyprowa­
dził klasyczny repertuar teatru fran­
cuskiego z „zamkniętych pudełek“ 
scen paryskich na dziedzińce starych 
pałaców, do sal sportowych, mogą­
cych pomieścić tysiące widzów, a na­
wet* * * na areny cyrkowe... Chcąc zbli­
żyć jak najbardziej widownię do sce­
ny zniósł kurtynę i ograniczył do mi­
nimum dekoracje, zapożyczając nato­
miast z filmu baterie różnorodnych 
reflektorów, których subtelna i pod­
porządkowana akcji dramatycznej 
gra podniosła rolę wyspecjalizowa­
nych elektrotechników do artyzmu. 
Ogromną też wagę przywiązuje Vilar 
do kostiumów — bogatych, barw­
nych, zgodnych zarówno z duchem 
dąnej epoki jak i osobowością odzia­
nego w nie aktora.

Sześć godzin lotu dzieli. Moskwę od 
słynnych północno-kaukaskich uzdro­
wisk: Kisłowodzka, Essentuk i Piati- 
gorska. Jak na odległości, do jakich 
przyzwyczajeni są podróżujący po 
swym kraju obywatele Związku Ra­
dzieckiego — nie jest to droga zbyt 
daleka i uciążliwa.

Jedną » pierwszych napotkanych w 
Kislowodzku osób była np. kuracjusz­
ka — młody inżynier z Murmańska, 
której podróż w jedną stronę zajęła 
5 dni. Zaznaczmy tu mimochodem, 
że owe dni zużyte na drogę nie są 
wliczane do okresu leczenia, trwają­
cego zazwyczaj 4 tygodnie.

Kisłowodzk, Essentuki, Piatigorsk — 
to uzdrowiska położone w odległości 
kilkudziesięciu kilometrów jedno od 
drugiego, u podnóża'gór Kaukazu. W 
kotlinach rozciągających się pomiędzy 
grzbietami płaskich wzgórz, porośnię­
tych niezbyt soczystą, pożółkłą od 
słońca trawą — biją gorące źródła. 
Źródła wód mineralnych o wysokich 
wartościach leczniczych, jak np. słyn­
ny narzan.

Kisłowodzk jest wielkim, pięknie 
urządzonym uzdrowiskiem. W 50 du­
żych, nowoczesnych sanatoriach leczy 
się miesięcznie 15 tysięcy osób. Są to 
przeważnie ludzie chorzy na serce lub 
nerwowo wyczerpani.

*
Obejrzeliśmy dokładnie jedno z 19 

w Kisłowodzku sanatoriów związko­
wych. Bo trzeba Wam wiedzieć, że 
radzieckie związki zawodowe prowa­
dzą własne sanatoria.

Obliczone na 300 miejsc sanatorium 
kardiologiczne im. Kirowa 'posiada 
wszystkie potrzebne urządzenia lecz­
nicze na miejscu (a więc wanny na- 
rzanowe, elektrofizjoterapię, wodo-

Takie są. zewnętrzne cechy odróż­
niające teatr Vilara od innych scen 
paryskich, lecz zasadniczą różnicą jest 
śmiała koncepcja gry aktorskiej, któ­
rą Vilar przejął i udoskonalił ze 
swym nauczycielem Dullin‘em.

Vilar i jego zespół aktualizuje gra­
ny utwór i czyni go bardzo bliskim 
naszej epoce nie poprzez wstawki czv 
zasadnicze zmiany w tekście, ale 
przez odrzucenie wszelkiej /recyta­
cji“ i podkreślanie słowem, gestem i 
mimiką tych momentów, które dziś 
są nam najbliższe. Spełnia on tym 
samym__postulat Dullin‘a, według któ­
rego „nie ma wyższej rangi dla akto­
ra jak zrozumieć tekst wielkiego pi­
sarza i każde jego słowo wypełnić 
życiem, krwią — ale tak, jak on by 
sobie tego życzył, gdyby żył w naszej 
epoce...“ Dlatego też brzmiące pom­
patycznie i mało poruszające patrio­
tyczne tyrady bohaterów Corneille‘a. 
Racine‘a i innych klasyków na des­
kach Komedii Francuskiej — nabra­
ły nowego życia w teatrze Vilara,

KRÓTKIE SPIĘCIA

Wychowankowie 
amerykańskiej „kultury” 

TV A ALARM uderzył już nawet 
burżuazy.jny amerykański tygod­

nik „Newsweek“. W Stanach Zjed­
noczonych przestępczość wśród mło­
docianych osiągnęła niesłychane roz­
miary. Czasopismo podaje znamienne 
zestawienie za okres 2 tylko tygod­
ni:

W Galion (Ohio). 18-letni młodzieniec 
napad! z nożem w ręku na kobietę i jej 
małą cóćeczkę, bo matka broniła się 
przed zgwałceniem. ,W Kansas City 9 
młodocianych pobiło do nieprzy omności 
przechodnia, który nie miał dla nich 
papierosów. W Memphis 2 chłopców za­
strzeliło 16-letnią dziewczynę, k.óra opie 
rala się im. W Atlanta zgraja młodocia­
nych przestępców pastwiła się przez 
trzy godziny w lesie nad czworgiem ma­
łych dzieci. W bazie lotniczej w Chanute, 
Illinois, wykryto konspiracyjne bractwo, 
którego członkowie między innymi zbie 
rai i się dla zażywania narko yków. W 
Gardena w Kalifornii, naprzeciwko ko­
misariatu policji wyhiichła bójka w do­
mu młodzieżowym: 34 chłopców biło się 
na noże. W Brooklynie osiemnastoletni 
Jack Kóslow i jego trzej wspólnicy 
przyznali się do ohydnych sadystycznych 
zbrodnj. Koslow oświadczył, że spra­
wiało mu przyjemność torturowanie 
swoich ofiar. Banda Koslowa — której 
członkowie pochodzą z ..szanujących się 
rodzin“—ma na swoim sumieniu kilka 
zabójstw, wśród nich podpalenie żywego 
człowieka, spalenie stóp jednej z zofiar 
I zmuszenie jej do chodzenia aż do por­
tu, gdzie została utopiona, Itd.

Oficjalne statystyki amerykańskie 
nie są już więcej w stanie ukryć 
niezwykle szybkiego wzrostu prze­
stępczości wśród młodocianych. Na 
19 milionów Amerykanów w wieku od 
10 do 18 lat, ponad milion ma co­
rocznie do czynienia z policją. W 
ubiegłym roku sądy rozpatrzyły spra­
wy 435 t.vs. młodocianych przestęp­
ców’. Jeden z sędziów amerykańskich 
oświadczył: „Przed pierwszą wojną 
światową rzadko zdarzało się skaza­
nie człowieka poniżej 25 lat za ja­
kieś przestępstwo. Dziś jest to na 
porządku dziennym“. F.B.I. (amery­
kańska policja) doniosło, że w 1953 
r. nasilenie przestępstw wśród mło­
docianych wzrosło o 7.9 procent, pod­
czas gdy wśród dorosłych zanotowa­
no wzrost zaledwie/(!), o 1.9 procent.

Jakie są powody tego stanu rze­
czy?

Znany psychiatra nowojorski dr 
Frederic Wertham wskazał m. in. na 
zgubne wpływy tzw. „comics“ — o- 
brazkowych książeczek i czasopism w 
wielomilionowych nakładach. Wy­
dawnictwa te zawierają uczone rady 
o tym jak należy kraść, gwałcić, uży­
wać broni wszelkiego rodzaju. Nie 
mniejszą rolę odgrywają takie pro­
gramy telewizji i kina, które uczą 
dzieci brutalności i perwersji.

Książki, prasa, telewizja, kino... A 
ratem wszystkie środki kultury zmo­
bilizowane zostały przez rzekomych 
obrońców cywilizacji dla wychowa­
nia generacji nowych gestapowców7. 
Amerykańskie dziecko poddane jest 
systematycznej akcji, zmierzającej 
do przekształcenia go w plagę spo­
łeczeństwa.

Dla tych, którzy • Interesują się 
tym zagadnieniem polecamy opubli­
kowaną ostatnio w przekładzie pol­
skim rewelacyjną książkę Alberta 
Kahna pt. „Zabawa w śmierć“ (Czy­
telnik 1954), Ł S, 

gdzie Francuzi zrorumieli Ich aktual­
ność w okresie niebezpiecznych za­
machów na niepodległość i byt na­
rodowy ojczyzny.

Ludowy charakter swego teatru 
pragnie Vilar zrealizować w praktyce 
przez umożliwienie szerokim masom 
społeczeństwa nabycia stosunkowo 
tańszych niż gdzie indziej biletów, 
co nie jest we Francji łatwym pro­
blemem. Cena dobrego miejsca w 
teatrze paryskim jest w zasadzie bar­
dzo wysoka. Vilar sprzeda je bilety o 
połowę taniej, niż inne teatry. 
Ogromną zasługą Jean Vilara jest 
zbliżenie teatru do przedmieść pa­
ryskich, w których jedyną instytucją 
kulturalną były dotąd trzeciorzędne 
sale kinowe z repertuarem również 
trzeciorzędnej wartości. „Theatre Na­
tional Populaire“ w ubiegłych latach 
często gościł w wielkiej hali podpa- 
ryskiego centrum robotniczego Gene- 
villiers czy Suresnes.

ODWAGA artystyczna i społeczna 
Vilara sprawiła, że w ubiegłych 

dwóch latach był on gwatłownie ata­
kowany przez niemal wszystkie 
skrajnie reakcyjne pisma francuskie, 
a w kołach parlamentu wysuwano 
projekt obcięcia subwencji dla „Thea­
tre National Populaire“. Zwycięskie 
odparcie ataków oszczerców i trium­
falne wyjazdy „T.N.P.“ do wielu kra­
jów europejskich i pozaeuropejskich 
są jeszcze jednym sukcesem . narodu 
francuskiego, osiągniętym mimo per­
fidnej akcji zwolenników kosmopoli­
tyzmu w sztuce.

Odważnym jest również Jean Vilar 
w doborze aktorów, i jak dotąd, miał 
niezwykle szczęśliwą rękę, wysuwa­
jąc wielu młodych artystów, któizy 
znaleźli się już w czołówce aktorskiej 
Francji.

Obok Jean Vilara ujrzymy na sce­
nach polskich wybitną artystkę Syl­
wię Monfort o niezwykle oryginal­
nej urodzie, zdaniem jej rodaków — 
bardzo „słowiańskiej“; również — 
uwaga młodzi czytelnicy 1 czytelnicz­
ki — Gerarda Philipa, najpopular­
niejszego artystę francuskiego mło­
dego pokolenia, znanego w Polsce z 
wielu filmów, a przede wszystkim 
jako bohaterskiego Fanfana-Tulipa- 
na(!) Gerard Philipe z pasją odtwa­
rza postacie młodych bohaterów, peł­
nych rycerskości, fantazji i dowcipu, 
jakże bliskich tradycjom ludowym i 
naszej literaturze młodzieżowej, a 
jak odmiennych od typu amerykań­
skich „pin-up boy‘ów“, „superma­
nów“ czy młodocianych gangsterów 
sławionych w Zachodniej Europie 
przez film i literaturę amerykańską. 
Popularność Gerard Philip'a we 
Francji dobrze świadczy o młodzieży 
francuskiej. Warto dodać, że ten wy­
bitny artysta jest aktywistą francu­
skiego Ruchu Pokoju.

PRZYJAZD „Theatre National Po­
pulaire“ nastąpił w okresie, gdy 

czołowy zespół teatralny warszawski 
gra na Scenie moskiewskiej, a ze­
spół ludowy „Mazowsze“ owacyjnie 
witany jest przez publiczność pary­
ską. Jest to przejaw realizacji idei 
współpracy narodów Europy i całe­
go świata pragnącego pokoju. Od 
czasu pobytu w Polsce teatru Jou- 
veta w roku 1947 — przyjazd „Thea­
tre National Populaire“ będzie naj­
poważniejszą manifestacją przyjaźni 
i współpracy polsko-francuskiej na 
polu kulturalnym. Warszawa powita 
gości francuskich nie tylko jako am­
basadorów najlepszych tradycji tea­
tru francuskiego, ale też ludzi od­
ważnych, walczących o utrzymanie 
na najwyższym poziomie sztuki swe­
go wielkiego .narodu, związanej we 
wszystkich szczytowych momentach 
swego rozwoju z ideą postępu spo­
łecznego.

WŁADYSŁAW GRZĘDZIELSKI

Moskwa — Leningrad — Kaukaz (6)

W kaukaskich uzdrowiskach
(Od. naszego specjalnego wysłannika)

IV Warszawska Konferencja Partyjna

Sprawy bliskie nam wszystkim
IV warszawska konferencja spra­

wozdawczo-wyborcza PZPR obrado­
wała w dniach 2—3 bm. w Domu 
Słowa Polskiego. Ten olbrzym prze­
mysłu poligraficznego, należący do 
największych tego typu zakładów w 
Europie, jest jednym z przykładów 
rozmachu warszawskiego budownic­
twa, rozwoju stołecznego przemysłu, 
licznych osiągnięć ludu pracującego 
Warszawy, wywalczonych pod kiero­
wnictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. .

Warszawa jest już miastem prawie 
milionowym. Około 500 tysięcy miesz­
kańców to ludzie pracujący, podczas 
gdy w 1931 r. pracujący stanowili 32 
proc. Warszawa staje się miastem so­
cjalistycznym, miastem ludzi pracy, 
ze zwiększającym się odsetkiem ro­
botników, zatrudnionych w szybko 
rosnącym przemyśle.

Np. przemysł maszynowy w latach 
1949—54 wzrósł sześciokrotnie, a licz­
ba zatrudnionych w nim pracowni­
ków trzy i półkrotnie. Produkujemy 
w Warszawie samochody, motocykle, 
a także radioodbiorniki, mikroskopy 
itd.

Wielki, nie mający przykładu w 
naszej historii, jest rozmach war­
szawskiego budownictwa. Po wojnie 
zbudowaliśmy i odbudowaliśmy 200 
tyg. izb, a 150 tys. wyremontowaliś­
my. Wyrósł Muranów, Nowy Moko­
tów, Mirów, MDM, Ochota, Grochów 
i inne nowe dzielnice.

W 544 przedszkolach i izkołach 
znajduje opiekę *i  naukę 165 tys. 
dzieci i młodzieży, na wyższych u- 
czelniach zdobywa wiedzę ponad 30 
tys. studentów. W Warszawie pracu­
je 60 instytutów naukowo-badaw­
czych, wiele teatrów, bibliotek i in­
nych Instytucji kulturalnych.

Rozbudowana została sieć wodocią­
gowa i kanalizacyjna, miejska komu­
nikacja — mimo wielu braków — 
pracuje dwukrotni« wydajniej niż 
przed wojną.

To są przykłady wielkich, imponu­
jących osiągnięć. Byłyby one jednak 
jeszcze większe, gdyby nie zdarzają­
ce się nierzadko zaniedbania, mar­
notrawstwo, szkodliwa beztroska, nie­
gospodarność.

Uczestnicy konferencji po gospo- 
darsku szukali przyczyn, które hamu­
ją rozwój naszego przemysłu i bu­
downictwa, spółdzielczości i handlu, 
oświaty i kultury, które umniejszają 
nasze sukcesy, utrudniają zapewnie­
nie ludności lepszych warunków by­
towych, utrudniają realizację uchwal 
TX Plenum i II Zjazdu PZPR.

Ohniżons loty budownictwa
Warszawa jest zagłębiem budo­

wlanym. Ale me tylko dlatego, że 
budujemy w stolicy dużo, warszaw­
skie budownictwo było na konferen­
cji tematem wielu, i to krytycznych, 
wypowiedzi. Przede wszystkim dla­
tego, że. w budownictwie warszaw­
skim dzieje się ostatnio niedobrze. 
Dlatego też spotkała je ostra krytyka, 
która powinna pomóc.

Oto, co mówił na konferencji o 
budownictwie I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego, Stanisław Pawlak:

„Jak wielkie istnieją rezerwy 
oszczędności i wzrostu produkcji 
świadczy fakt, że w ubiegłym roku 
Zjedn. Bud. Miejskiego w Warsza­
wie poniosły straty w wysokości 
220 milionów zł, a Warsz. Przeds. 
Bud. Przemysłowego — 103 min. zł.

lecznictwo Jtp.). Olbrzymia sala ja­
dalna gromadzi jednorazowo przy po­
siłku wszystkich chorych. Przy czym 
ciekawostka, być może warta pod­
chwycenia: na wszystkich czterooso­
bowych stolikach leży wydrukowany 
spis potraw. Każdy ma prawo, w gra­
nicach swojej diety, ułożyć sobie me­
nu na dzień następny, według gustu 
i aktualnego apetytu. Spisuje je tylko 
na specjalnej kartce, zaopatruje w 
numer stołu i krzesła, po czym kartkę 
wręcza kelnerce.

Zwiedzając sanatorium wtargnęliś­
my też bezceremonialnie do poszcze­
gólnych pokojów. Wiele z nich było 
pustych — bo to i pogoda słoneczna 
i przedpołudniowe godziny zabiegów. 
Ale w jednym z pokojów natrafiliś­
my na trójkę mieszkańców. 60-letni 
Antoszkin, maszynista parowozowy, 
przodownik pracy z Baszkirii, oraz 
dwaj górnicy: Sagidulin, również z

Aleja Stalina w Kislowodsks Fot. GAF

Wystarczy powiedzieć, że I» te 
pieniądze, wyrzucone w błoto, moż­
na byłoby wybudować 15 tys. izb 
i poprawić w ten sposób warunki 
dla 32 tys. mieszkańców Warsza­
wy, niejednokrotnie przebywających 
w budynkach, które grożą w każ­
dej chwili zawaleniem“.
W roku bieżącym nastąpiła pewna 

poprawa, ale nadal straty są wielkie, 
nadal kwitnie brakoróbstwo. W cią­
gu trzech kwartałów br. wykonano 
zaledwie 50 proc, planu, przewidują­
cego oddanie do użytku 25 tys. izb. 
Oznacza to, że w IV kwartale bu­
dowlani będą pracować zrywami, 
„szturmowo“, aby ratować plan — 
co grozi robotą niedokładną, z uster­
kami, psującymi krew mieszkańcom.

Gospodarska troska
Budowlani w dyskusji wskazywali 

różnorakie przyczyny ooniżema lotu 
warszawskiego budownictwa. Nowe, 
lepsze metody pracy napotykają o- 
pory, z którymi nie zawsze potrafi 
się skutecznie walczyć.

Np., Jak mówił Bartuzin z MDM, ni« 
może sobi« Jeszcze zdobyć prawa oby­
watelstwa mechaniczne cyklinowenie, 
mimo j«<jo bezsprzecznej wyższości nad 
cykiinowaniem ręcznym. W roku 1951 
cieszyła oczy na MDM pełna kontenery- 
zacja ce<jły (transportowanie w specjal­
nych przenośnikach) — a teraz zanied­
bano jej, co powoduje wielkie straty 
cegły. Podobnie dzieje się z wprowadza­
niem elementów prefabrykowanych. 
Trzeba Jeszcze włożyć dużo wysiłku, by 
postępowi technicznemu w budownictwie 
utorować szeroką drogę.
Maria Żurawska z ZBMW-6 w 

swym gorącym, pełnym gospodar­
skiej troski M^ystąpieniu ukazała naj­
istotniejsze przyczyny niedomagań 
budownictwa. Zawodzi więc w nim 
nierzadko praca kierownictwa, które 
nie potrafi oderwać się od biurek. i 
kierować pracą bezpośrednio w pro­
dukcji. Prace przebiegają bezplano- 
wo — np. przez pierwsze dwa ty­
godnie miesiąca robotnicy „wykoń­
czeniowi“ — szklarze, malarze, po­
sadzkarze — nie mają co robić, a 
plan „leży“.

Winę za braki w budownictwie po­
noszą m. in. także instancje partyjne 
— Komitet Warszawski i komitety 
dzielnicowe, które nie pomagały w 
dostatecznym stopniu organizacjom 
partyjnym na budowach. Najlepiej 
pomagał budowlanym komitet dziel­
nicowy. Mokotów, na terenie którego 
pracuje ZBMW-5, Zjedn. Bud. Przem. 
2 i Przeds. Bud. MBP — 1 te należą 
do przodujących w Warszawie.

Rozrzutność i marnotrawstwo
Również w przemyśle, obok po­

ważnych osiągnięć — np. WFM ob­
niżyła czas pracy przy produkcji 
motocykla o 8 procent, w PZO ob­
niżono koszty własne o 16 proc., a 
w WSK na Grochówie o 10 proc. — 
mimo tego rodzaju osiągnięć są du­
że zaniedbania w dziedzinie kosztów 
własnych, jest jeszcze sporo marno­
trawstwa.

Np. w FSO i Zakładach Im. Świer­
czewskiego koszty produkcji są w bie­
żącym roku wyższe niż w roku ubie­
głym. W wielu zakładach — m. Ir> w 
T-11, A-3, WSK Okęcie — występu ie 
szkodliwe „chomikarstwo“ — gromadzę 
nie*,  zapasów ma eriałowych na cały 
rok, albo przetrzymywanie surowców 
Już niepotrzebnych w tych zakładach. 
Fabryka Narzędzi Lekarskich wypro­
dukowała 26 i pół tysiąca strzykawek 
za 740 tys. zł., które się nadają tylko 
do wyrzucenia. Przemysł drobny i spół 
dzielczy produkuje nierzadko nie to, na 
co czeka konsument. A skutek Jest taki, 
że np. w spółdzielniach pracy leżały 
1 lipca br. remanenty “wartości 105 min. 
zł., w tym za 27 min. zł. tzw. towary 
niechodliwe.
W handlu nastąpiła zmiana na lep­

sze pod względem rozwoju sieci skle-

Baszkjrii 1 Poliakow z Donbasu chęt­
nie wdali się z nami w pogawędkę. 
Po wyczerpaniu pytań na temat Pol/ 
ski (tym razem była mowa o polskich 
górnikach i kolejarzach) opowiedzieli 
coś niecoś o sobie.

Antoszkin — sumiaste, płowe wąsy 
i łagodne, szare oczy — pierwszy raz 
jest w sanatorium, choć ma za sobą 
48 lat pracy.

— Widzicie, nie lubię z domu wyjeż­
dżać — tłumaczył się z uśmiechem. — 
Ale jak mi już przyznano, jako przo­
downikowi pracy, bezpłatny pobyt w 
sanatorium, to moja stara wypchnęła 
mnie na siłę...

— A ja jeżdżę co roku — wtrącił 
się Poliakow, żywo gestykulując — 
choć mam mniej lat życia, niż ty pra­
cy. Ech, chłopie, chłopie, jak się cały 
rok ciężko pracuje, to potem trzeba 
dobrze odpocząć. No co, może nie­
prawdę mówię?

*
Drugie uzdrowisko Essentuki. nieco 

mniejsze od Kisłowodzka, też jest 
pełne zieleni, drzew, ukwieconych 
skwerów. Przyjeżdżają tu chorzy na 
choroby żołądka i przewodu pokar­
mowego. Poza źródłami wody mine­
ralnej Essentuki mają doskonałą bo­
rowinę.

pów, zwłaszcza w dzielnicach przed­
tem zaniedbanych. Np. w Wilann^Hp 
w ub. roku jeden sklep musial obsłu­
giwać 3 800, a obecnie 1 500 miesz­
kańców. Jednakże i handel gospoda­
ruje nieoszczędnie, powoduje duże 
straty. Wyniosły one np. w MHD 
Artykuły Spożywcze — Północ do 
czerwca br. — 16 milionów złotych, 
a siostrzana placówka — Południe — 
traci miliony złotych, nie zwracając 
opakowań. Np. b^O tysięcy złotycn 
musiała ona zapłacić za beczki War­
szawskiemu Przemysłowi Piwowar­
skiemu.

Dlaczego wciąż jeszcze klienci mu­
szą biegać po całym mieście w poszu­
kiwaniu wielu artykułów, dlaczego nie 
znajdują ich w sklepach? Częściową 
odpowiedź dał dyrektor największej 
placówki handlowej w Warszawie — 
Centralnego Domu Towarowego — 
Burhardt. Z jednej strony CDT nie 
dość energicznie zabiega o towary, a 
z drugiej napotyka w swych stara­
niach różnorakie przeszkody biuro­
kratyczne. Np. Centrala Odzieżowa 
w Lodzi unieważniła zawartą już u- 
mowę między CDT a WZPO 2 w 
sprawi« bezpośrednich dostaw do 
CDT.

Trudno tu nawet pokrótce omó­
wić wszystkie sprawy, z którymi 
przyszli delegaci na konferencję, aby 
wspólnie szukać dróg poprawy, aby 
znaleźć środki, zapewniające szybsze 
osiągnięcie najważniejszego celu: jak 
najlepszego zaspokajania wszech­
stronnych potrzeb materialnych i 
kulturalnych ludzi pracy i ich rodzin. 
Powiemy więc tylko w krótkim wy­
liczeniu, że radzono 1 nad tym, jak 
pogłębić współpracę miasta ze wsią, 
jak ulepszyć pracę rad narodowych 
(problem ten wiąże się ściśle ze zbll-

Wystawa pełna artyzmu

Wystawa Rzemiosła Artystycznego 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
twarta została 4 bm. w „Zachęcie“. 
Zgromadzone na niej eksponaty ce­
ramiczne, tkaniny i hafty, wyroby z 
laki, rzeźby, wyroby metalowe, ple­
cionki i wycinanki pokazują nie­
zmiernie ciekawy, bogaty i pełen ar­
tyzmu dorobek rzemiosła Wolnych 
Chin.

Na każdym niemal kroku i w każ­
dej sali urzeka piękno wspaniałej

W trzecim wreszcie uzdrowisku, 
Piatigorsku, bijącym 34 gorącymi źró­
dłami, leczy się schorzenia kości i sta­
wów.

Co nas, poza wzorowymi urządze­
niami leczniczymi uderzyło we wszy­
stkich tych trzech uzdrowiskach — 
to niesłychana dbałość, by chorzy, 
którzy przyjeżdżają tu na leczenie, 
czas wolny od zabiegów mieli cieka­
wie i różnorodnie wypełniony. Pro­
gram zajęć, a raczej rozrywek, ułożo­
ny jest tak, że każdego dnia oczekuje 
kuracjuszów inna atrakcja: kino, 
teatr, koncert, wycieczka, ciekawa 
prelekcja, czy jakieś artystyczne wy­
stępy.

Myślę też, że tak wzorowo prowa­
dzoną biblioteką, jak w Kisłowodzku, 
niewiele naszych uzdrowisk, a nawet 
mniejszych miast może się pochwalić. 
65 tysięcy tomów, a wśród nich wszy­
stkie nowości, jakie się tylko na ryn­
ku księgarskim ukazują, spotkania 
czytelników z literatami — to robi 
swoje. Biblioteka obsługuje rocznie 
10 tysięcy kuracjuszów, a przecież 
wszystkie większe sanatoria mają 
własne „podręczne“ księgozbiory o 
paru tysiącach tomów.

Poza tym istnieje w Związku Ra­
dzieckim dobry zwyczaj, że w sierp­
niu teatry Moskwy, Leningradu, Ki­
jowa wyjeżdżają na gościnne występy 
do różnych miejscowości, ze specjal­
nym uwzględnieniem uzdrowisk i 
ośrodków wczasowych.

Do uzdrowisk i ośrodków wczaso­
wych przybywają również słynne or­
kiestry symfoniczne oraz znani soli­
ści.

Mieszkańcy Baszkirii, Murmańska. 
Kazania, Tuły, Ałma Aty mogą więc 
przebywając na leczeniu ujrzeć naj­
lepsze w kraju przedstawienia, usły­
szeć najwspanialsze zespoły muzycz­
ne, zetknąć się z prawdziwą, wielką 
sztuką.

I nam w Kisłowodzku udało się w 
ten sposób zobaczyć doskonałe przed­
stawienie leningradzkiego Teatru 
Dramatycznego, w którym w dwóch | 

źalacyml de wyborami do rad hanM 
dowych), jak skuteczniej walczyć o 
wychowanie naszych dzieci. Radzono 
o pracy z inteligencją techniczną, 
o ściślejszej współpracy z bezpar­
tyjnymi itd.

Przez wystąpienia wielu delegatów 
przewijała się wspólna myśl: jedną 
z przyczyn zaniedbań, braków jest 
niewykonywanie podjętych uchwał. 
Oto np. uphwały konferencji partyj- 
no-ekonomicznei w FSO nie mogą 
doczekać się realizacji. Podobnie dzie­
je się w Warszawskiej Fabryce Mo­
tocykli. W niedostatecznym stopniu 
korzystają organizacje partyjne z u- 
chwały o kontroli administracji przed­
siębiorstw, niedostatecznie są wciela­
ne w życie uchwały II Zjazdu o zwię­
kszeniu produkcji artykułów powszech 
nego spożycia — i inne.

Dlatego też obecny na konferen­
cji warszawskiej członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Józef Cyran­
kiewicz, zwracał uwagę na to, i« 
podjęcie uchwały to nie ostatni, 
lecz pierwszy krok, że trzeba kon­
sekwentnie, i uporem realizować 
uchwały. A wiele słusznych uchwal 
usnęło w szufladach. Organizacja, 
która nie realizuje uchwal, jest złą 
organizacją.
Organizacja warszawska, która po» 

winna być przodującą organizacją w 
całym kraju, będzie się bez wątpie­
nia kierować tymi wskazaniami w 
realizacji uchwał, podjętych na IV 
konferencji. Przewidują one nader 
konkretne środki dla usunięcia błę­
dów i niedomagań.

E. WASZCZUK

różnobarwnej ceramiki, pełnych wy­
razu rzeźb, czy prześlicznych haftów« 
Przy każdym niemal eksponacie zasta­
nawia przemyślane i pełne precyzji 
wykonanie.

Rzemiosło Wolnych Chin nawiązu­
je do długowiecznej tradycji rze­
miosła chińskiego, potrafi tę tradycję 
kontynuować, rozwijać i doskonalić.

Na zdjęciach: koszvk rzeźbiony w 
drzewie, malowany laką i waza deko­
racyjna z nakrywą.

rolach występowali wybitni artyści —* 
laureaci Nagrody Stalinowskiej.

Jak bardzo teatr i sztuka bliska jest 
ludziom radzieckim, jak mają we 
krwi muzykę i śpiew — mogliśmy się 
przekonać w Essentukach podczas 
występu miejscowego zespołu amator­
skiego.

Chór, śpiew i taniec solowy godne 
były prawdziwej, nie amatorskiej 
sceny.

— Z kogo składa się zespół? — py­
taliśmy po koncercie dyrektora sana­
torium. Okazało się, że są to pielęg­
niarki, sanitariuszki, sprzątaczki.

„A na urwiskach mury baszt 
Patrzały groźnie przez tumany — 
U wrót Kaukazu czujna straż, 
Przez czas olbrzymy zapomniane! 
I dziki, piękny był u stóp 
Rozległy kraj...“
Tu właśnie, w Piatigorsku, „u 

wrót Kaukazu“, u stóp „zapomnia­
nych olbrzymów“, gór Elbrus, Besz­
tał i Maszut, których nazwy wiążą 
się z pełną czaru ludową legendą o 
miłości, co zwyciężyła śmierć i bije 
po dziś dzień z ziemi gorącymi źród­
łami — tu właśnie żył na zesłaniu 
i zginął zabity w pojedynku, a ściślej 
mówiąc zamordowany z woli cara, 
genialny poeta rosyjski Lermontow.

Piatigorsk to dziś nie tylko przemy­
słowe miasto, zamieszkałe już przez 
90 tysięcy łudzi, to nie tylko znane 
uzdrowisko, to przede wszystkim 
miejscowość pełna pamiątek po tra­
gicznie młodo zmarłym poecie.

Na wzgórzu, u którego podnóża wi­
dać całe miasto jak na dłoni, wznie­
siono piękny pomnik. U stóp Lermon­
towa lira z zerwaną struną, uwień*  
czona liściem laurowym.

W starej części miasta, w jednym 
ogrodzie dwa domki — piętrowy i 
parterowy. W parterowym mieszkał 
Lermontow. Piętrowy, to dawna sie­
dziba generała carskiego Werzylewa. 
W tym domku, w tym oto saloniku, 
którego umeblowanie się zachowało — 
Lermontow poznał oficera Martyno«

(DOKOŃCZENIE NA STR. O
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Leśne i miodowe miesiące

NA WCZASACHr A i

0 nowych metodach chirurgii
m&M/S prof. Gruca

rr ESZŁEGO roku była susza, zaś w 
bieżącym od wiosny — lało.. Na 

miejscu zbrakło nektaru. Z owego 
też powodu pasieka szczawienkowska 
wędruje. Wędruje w okolice obsypa­
ne kwieciem lip i ziół wszelakich, 
a wreszcie u końca lata — na wrzosy.

W Szczawienku, które siedzi pod 
Wałbrzychem, już na podgórskiej wy­
żynie — przyroda nieraz i dotkliwe 
sprawia pszczołom dokuczliwości.

Skoro więc brak nektaru' na spół­
dzielczym obszarae, ładują ule na 
własne trzy samochody ciężarowe i 
wiozą owady np. na „ciepłą“ nizinę 
świdnicką, zaczynającą się o 5 km od 
Szczawienka. Gdy tam sobie pszczoły 
nieco podjedzą, zabierają je w sierp­
niu w daleką podróż do lasów woje­
wództwa zielonogórskiego — na ucztę 

‘ pełną gębą, na wrzosy.
Prawdę mówiąc, to człowiek bezlitoś­

nie wyzyskuje ten najpracowitszy owadzi 
gatunek. Raz, że podbiera miód, a po 
drugie —- używa tej pracowitości owa­
dziej do zapylania roślin w okresie wios­
ny i lata. Człowiek bowiem podejrzał I 
obliczył, że obecność pszczół wydatnie 
podnosi piony rolne.

Wartość tej podwyżki wynosi 10 I 20 
razy więcej nrż dochód z pasieki w naj­
pomyślniejszym dla miodobrania roku. 
Z samej zaś pasieki, oprocz miodu, uzy­
skuje się jeszcze wosk, a ten znowu 
przydatny Jest w przemyśle drukarskim, 
lakierniczym, elektrotechnicznym, a na­
wet lotniczym.
W Polsce jest przeszło milion uli. 

Na kilometr więc kwadratowy wy­
pada niecałe trzy pnie, natomiast w 
Czechosłowacji — pięć.

Taką też świadomością kierował się 
Tadeusz Kamiński przed pięciu laty, kie­
dy brał w opiekę 36 uli zmarniałej pa­
sieki. Kamiński dopiero w tym zawodzie 
znalazł szczęście prawdziwe i mocne. 
Chłop na schwał, niewiele po trzydziest­
ce, należy do grupy założycieli chyba 
pierwszej w Polsce spółdzielni produk­
cyjnej, urodziła się ona bowiem de fac­
to w 1943 r.

Ostatnie wydawnictwa
nu-JULIAN TUWIM — Lokomotywa.

Btrował J. M. Szancer. Wydanie V. Naaza 
Księgarnia. Cena zł. 6.—

JlRZY KIERST — Rozmowa z Jaszczur­
ką. Ilustrowali G Majewski 1 R. Owldzkl. 
Wydanie II Nasza Księgarnia. Str. 25. 
Cena zł. 6,25.—

JAN GRABOWSKI — Rekslo I Pucek. 
Ilustrowała A. Kulesza. .Wydanie IV Na­
sza Księgarnia. Str. 40. Cena zł. 2.—

Lato. Ilustrował Bogdan Bocianowa ki. 
Kasza Księgarnia. Cena zł. 3.—

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Od następnego roku po dziś dzień 

Kamiński prowadzi spółdzielcze go­
spodarstwo miododajne. Nosi się, a 
raczej wozi z tymi pszczołami jak 
z jajkiem. We wrześniu zastaliśmy 
go oczywiście — na wrzosach, koło 
Studzianki, w woj. zielonogórskim.

*

NIEZWYKŁE wrażenie sprawia już 
sam krajobraz tej okolicy, gdy 

zacznie się czerwonofioletowe kwit­
nienie drobnej rośliny leśnej. Wzdłuż 
toru kolejowego, po obu jego stro­
nach stoją domkl, domki, domki za­
mieszkałe przez... pszczoły. Rzędy ich 
ciągną się kilometrami, wchodzą w 
państwowy las. Na polanach ogrza­
nych słońcem, ule ustawiają się pro­
stymi ulicami, półkolami, zakosami. 
Wygląda to z dala jakby wioski baj­
kowych skrzatów-krasnoludkóWj Co 
polana inna wioska,

Podejdziesz bliżej — słyszysz brzę­
czenie*?

Brzęczenie w ciszy leśnej wydaje 
się głośne, jak wielkomiejski gwar, 
jak echo wodospadu. A to tylko głos 
pracy milionów najpilniejszych zbie­
raczy słodyczy leśnej. Powonienie ła­
skocze wszechobecny zapach miodu.

W okresie „wrzosów“ ustawia się 
koło Studzianki i w ląsach Przemko­
wa do 30.009 uli. Należą one do 
państwowych gospodarstw, do spół­
dzielni produkcyjnych, a co roku 
więcej pokazuje się tu małych pasiek 
prywatnych.

Już przed trzema laty nasz pasiecznik 
wespół z drugim spółdzielcą, W.ncen- 
tym Jóśko, zastanawiali się, co by tu 
zrobić, aby przyśpieszyć kwitnienie 
wrzosów. Wrzos bowiem najlepiej „nek- 
taruje“ w tym czasie, kiedy przychodzą 
luż chłody, nastają zimne noce, kiedy 
i pszczoła rada by się w kąt schować 
przed podmuchami Jesieni. Może by 
więc podpędzać wrzos do kwitnienia na­
wozami 
w 1954

Druga 
spokoju, 
rozparty 
obszarze 
gdyby tak w podorany ugór rzucić 
nasienie nostrzyka? Jeśli potrafi on 
rosnąć na kolejowych nasypach, 
m<>głby 1 na wydmach. Wysoki, kwit-

nie do trzech tygodni, słodyczy ma 
wiele, przydałby się... Albo facelia. 
Niewybredma co do gleby, zakwitłaby 
tuż przed wrzosem i dałaby nektar, 
zanim to zrobi leśne runo... Obaj 
pszczelarze postanowili zorać tu z po­
łowę wydm i zasiać facelię, nostrzyk, 
a może i koniczynę jaką.

*
AXT CALE nieprawda, że wystarczy

* ustawić ule byle gdzie, chociaż­
by między najbujniejszym kwieciem. 
Spostrzegli np. już wtedy, pod koniec 
sezonu wrzosowego, iż miejsce, gdzie 
ustawili 104 ule, wypadło na... prze­
ciągu. No to co? Ano to, że pszczoła, 
wracając obładowana nektarem, po 
prostu musiała... odpoczywać, a na­
wet upadała pod ciężarem. Trzeba 
więc tak ustawiać pasiekę, aby „mu­
cha“ wracała z miodem najkrótszą 
drogą, bez przykrości spotkania się 
z wiatrem, albo deszczem, zacinają­
cym w „oczy“, aby nie latała daleko, 
nie męczyła się bez potrzeby.

W następnym roku wyjechali dzień 
przed wysyłką uli, weszli 9 kilometrów 
w las od toru kolejoweqo (chodziło o 
zapewnienie „muchom“ niezakłóconego 
spokoju w pracy — to również ważne) 
i odkryli wrzosowisko wymarzone.

Tym razem „pustelnikami“ zostali o- 
boje Kamińscy. Zabrali z sobą szałas 1 
całą bibliotekę o pszczelich sprawach. 
Tadeusz ogromnie lubi czytać wieczo­
rami. Ccś nawet pisze. Oczywiście — o 
pszczołach. Korespondencje w/syła cza­

sem do redakcji „Spółdzielni Produkcyj­
nej“.

Wokół szumi las, brzęczą pszczoły, 
pachnie wrzosem i miodem, niebo 
nad nami, słońce, pogoda i spokój. 
Romantycznie. Mniej romantycznie, 
gdy po chleb tr^ba chodzić 12 km,

a nakuplwszy zapasu « jeść czer­
stwy. I studnię samemu wykopać. 
I miód podbierać...

Dobywanie miodu wrzosowego wymaga 
niezwykłej cierpliwości. Albowiem tylko 
część słodyczy spływa na wirówce. Wie­
le miodu „galarecieje“ w woskowych 
gniazdach. Ostrożnie więc rozluźnia się 
je metalowymi szczypczykami, świdruje 
delikatnie, aby nie uszkodzić misternych 
komórek i odrobinę miodu po odrobi­
nie wybiera się. Czynił to najcierpliwszy 
praktykant pszczelarski, Jakiego kiedy­
kolwiek znał Tadeusz Kamiński — jego 
żona.
Jej niestrudzonej pracy zawdzięcza, 

że wróciwszy do Szczawienka na 
przyczepie ciężarówki, załadowanej 
ulami i do-mkiem-szałasem, przemo­
kły i zziębnięty (deszcz lal przez całą 
przeszło 100-kilometrową dro-gę) — 
miał prawo zakrzyknąć w otwarte 
okno na pierwszym piętrze Domu 
Kultury, gdzie mieści się biuro spół­
dzielni:

— Halo, przewodniczący! Plan zro­
biony — 100 procent!

Franciszek Nowicki odkrzyknął:
— Gieroj, chłopak! Spocznij!
Cała gęba przewodniczącego 

śniała zadowoleniem. Mówił 
mnie:

— Patrzcie, pierwsze powitanie, 
pierwsze jego słowo: plan! Takich 
mamy spółdzielców I

kra- 
do

spółdzielców I
ROMAN IZBICKI

A z owej orki I siana na wydmach 
wyszło. Zarząd RZS w Szczawien-

P. S.
nic nie ----------------
ku zawarł umowę z nadleśnictwem i PRN 
w Szprotawie na dzierżawę nieużytków. 
Umówiono się też z miejscowym POM, Iż 
ten zaorze pustkowie, a spółdzielcy obsie- 
Ją w' czerwcu przynajmniej 50 ha facelią, 
koniczyną i nostrzykiem. Spółdzielcy przy 
wieźli tonę nasion, lecz nie wysieli. Dlacze­
go? Dlatego, że POM ze Szprotawy nie zo­
rał. (r. i.)

W stolicy Szwajcarii, w Bernie, 
odbył się we wrześniu VI Kongres 
Międzynarodowego Towarzystwa Chi­
rurgii Ortopedycznej i Traumatologii 
(nauka o urazach).

Na Kongres przybyli delegaci z 
około 40 państw. W obradach wzięła 
udział delegacja polska, w której 
skład weszli prof. dr Gruca, prof. 
dr Dega, prof. dr Garlicki i dr Mil­
ler.

Jednym z głównych zagadnień, 
którym zajmował się Zjazd było le­
czenie bocznych skrzywień kręgosłu­
pa zwanych popularnie garbem, jed­
nego z najbardziej dotkliwych znie­
kształceń tułowia. Temat ten zapro­
ponowała delegacja polska przed 6 
laty na zjeździe w Amsterdamie, 
przedkładając jednocześnie w refera­
cie nowy sposób zapobiegania i le­
czenia.

Przebieg obrad berneńskich zrefe­
rował nam profesor dr. Adam Gruca.

Lata jakie upłynęły od chwili zgło­
szenia wniosku przez delegację pol­
ską w Amsterdamie pozwoliły spe­
cjalistom z tej dziedziny przeprowa­
dzić wiele ciekawych doświadczeń i 
obserwacji, których wynikł dyskuto­
wano na zjeździe. Znaczna ich część 
jest zdecydowanie pozytywna. Ulep­
szono sposoby zapobiegania rozwojo­
wi schorzenia tego typu — głównie 

, drogą operacyjną. Opracowano też 
nowe metody leczenia garbów — 
przeważnie przy pomocy powolnego 
prostowania specjalnymi • gorsetami 
gipsowymi oraz utrwalanie wyniku 
zabiegiem operacyjnym. Również w 
referatach pomocniczych mówiono o 
zabiegach częściowo już wypróbowa­
nych w klinikach m. in. skutecznych 
sposobach doraźnego usuwania skrzy­
wień. Metody te zastosowano jedno­
cześnie w Polsce, w Anglii i Francji.

Drugim zagadnieniem, którym zjazd 
się zajmował, była chirurgia ręki. 
Przedstawiono zebranym sposoby le-

podmuchami Jesieni.

sztucznymi. Postanowili sobie, że 
r. będą robili tu doświadczenia, 

rzecz, która nie dawała im 
W lasach koło Studzianki 

się wydmy i nieużytki na 
przeszło 100 hektarów. A

Zamiast pisać, lepiej...

Na anfen/e

Z teatru czy ze studia?
Na temat transmisji radiowych z 

teatru wizualnego i nagrywanych w 
studiu słuchowisk toczyła się ostat­
nio ożywiona dyskusja wśród miłoś­
ników Teatru Polskiego Radia. Zai­
naugurował ją listem jednego ze słu­
chaczów tygodnik „Radio i Świat“ i 
posypały się listy z różnych stron 
kraju, zarówno do tygodnika jak i 
Biura Studiów PR. Jak wynika z 
podsumowania wyrażonych opinii, 
zdecydowana większość słuchaczów 
opowiada się za słuchowiskami na­
grywanymi w studiach radiowych, u- 
ważając, że transmisje z teatru wi­
zualnego nie mogą dać tego zadowo­
lenia artystycznego, które może przy­
nieść specjalnie dla radia nagrana 
sztuka.

Tak np. ob. Cezary Bleńko z Kłodz­
ka zwraca m. in, uwagę na tak za­
sadniczą sprawę:

„Mikrofony w studiu rejestrują I prze 
kazują odbiorcy tylko te efek y, które 
celowo zoslają wprowadzone przez re­
żysera, Jako potrzebne i dają słucha­
czowi możność lepszego wyobrażenia 
sobie tego, co się w sztuce dzieje. Trans­
misja natomiast obfituje z kon.eczności 
w szereg „efektów“ takiego, rodzaju, 
jak pokaszliwanie, szelesty, wszelkiego 
rodzaju westchnienia Pp., które nie po­
magają w zrozumieniu sztuki, a za to 
bardzo skutecznie to rozumienie utrud­
niają. Także I — hałaśliwa częstokroć 
— reakcja widowni, która ma zbliżać i

..... ...... ..—

kaukaskich
uzdrowiskach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wa, tu wynikł ów zainspirowany 
przez carską żandarmerię spór, który 
doprowadził do pojedynku i śmierci 
poety.

Teraz w dawnym mieszkaniu genęr 
ralskim jest muzeum, poświęcone ży­
cia i twórczości Lermontowa.

W jednej z gablot, w której zgro­
madzono utwory poety przełożone na 
obce języki, jest też parę recenzji z 
„Maskarady“, granej poza granicami 
ZSRR. Wśród nich odnalazłam recen­
zję „Życia Warszawy“ z przedstawie­
nia teatru im. „Mossowieta“ w Warsza 
wie.

Opuszczamy Piatigorsk. Już za mia­
stem — marmurowy obelisk. Posta­
wiono go na małej polance, gdzie w 
1841 roku odbył się pojedynek Ler­
montowa z Martynowem.

,,A na urwiskach mury baszt
Patrzały groźnie przez tumany...11

— gdy trafiony śmiertelnie ginął wiel­
ki poeta przeżywszy niespełna 27 lat.

Po trzech dniach pobytu na północ­
nym Kaukazie powróciliśmy do Mo­
skwy.

Nasza trzytygodniowa podróż — 
Moskwa — Leningrad — Kaukaz do­
biegła końca. Serdecznie żegnani 
przez radzieckich przyjaciół — wyjeż­
dżamy pełni wrażeń i podziwu dla lu­
dzi, którzy w swym wspaniałym kra­
ju dokonują rzeczy prawdziwie wiel­
kich,

MIROSŁAWA PARZYNSKA

ułatwić „percepcję“, w znikomym bar­
dzo stopniu pomaga słuchaczowi, ponie­
waż zagłusza wypowiadane przez akto­
rów słowa, rozprasza uwagę, by w 
końcu zdezorientownego słuchacza po­
stawić w obliczu dalszego ciągu akcji.“ 
Jak dalece glos ten jest słuszny 

można się było przekonać przy okazji 
transmisji „Niespokojnej starości“ 
Rachmanowa z Państwowego Teatru 
Starego w Krakowie. Sztuka świetna, 
interesująca od pierwszej do ostatniej 
chwili, zagrana doskonale i realisty­
cznie ukazująca pełne patosu wypad­
ki z dziejów Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Niestety, całość dość 
często zakłócały właśnie reakcje pu­
bliczności, utrwalone na taśmie, i w 
wysokim stopniu przeszkadzały słu­
chaczowi śledzić nie tylko rozwój ak­
cji, ale i zmiany scen, których prze­
cież obserwować nie mógł. Zaciem­
niało to przejrzystość słuchowiska, 
pozbawiało je pełnej sugestywnoścl 
i koniecznej dla audycji radiowych 
p otoczy stości.

Dla przeciwstawienia temu gatun­
kowi słuchowisk warto tu wymienić 
nadaną ostatnio (24.IX) „Pannę Ma­
liszewską“ Gabrieli Zapolskiej w ra- 
diofonizacji i reżyserii Zbigniewa Ko- 
palki.

Sztuka ta wśród utworów drama­
tycznych naszej świetnej pisarki z 
końcu ub. wieku, jest jednym z o- 
strzejszych i pełnym demaskatorskiej 
pasji aktem oskarżenia pod adresem 
zakłamanej moralnie, chciwej i roz­
kładającej się burżuazji, jest wiernym 
obrazem epoki i panującego ówcześ­
nie systemu społecznego. Toteż od lat 
„Panna Maliczewska“ nie schodzi ze 
sceny polskiej, wytrzymuje próbę 
czasu i jedna sobie coraz szersze rze­
sze miłośników prawdziwie dobrego 
teatru.

Radiofonizacja tego utworu nie by­
ła zadaniem łatwym ani prostym. 
Radiofonizator ma przecież do dyspo­
zycji tylko glos aktora i pomocniczy 
efekt dźwiękowy. A jednak ta szczu­
płość środków wystarczyła, by przy 
koniecznym skrócie sztuki dać przed­
stawienie radiowe o wysokiej warto­
ści artystycznej, by zachować całą si­
łę wyrazu utworu i plastycznie za­
rysować dramat Stefci Maliczewskiej 
i nicość moralną świata mieszczań- 
sko-burżuazyjnego.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje w tym słuchowisku pełne in­
wencji rozłożenie głosów występują­
cych postaci. Kontrastujące z sobą 
barwy foniczne charakteryzowały naj­
dobitniej bohaterów sztuki, tworzyły 
ich sugestywnie malujące się sylwet­
ki, przemawiały do wyobraźni i bu­
dziły te właśnie uczucia i doznania, 
które były celem Gabrieli Zapolskiej, 
gdy pisała „Pannę Maliczewską“.

Toleż można tu mówić o prawdziwym 
koncercie żywego słowa, który dali 
przed mikrofonem: Stefcia (Kwiatkow­
ska), żelazna (Perzanowska), Michasia 
(Bielicka) 1 Daumowa (Żabczyńska) oraz 
Daum (Chmielewski), Filo (Łapicki), Bo­
gucki (Różycki), sekwestrator (Ciecier­
ski) I Kulesza (Nowak). Gra tych arty­
stów przemawiała do słuchacza naj­
bardziej bezpośrednio, a całe słucho­
wisko Jednało sobie odbiorcę swą nie­
naganną wyrazistością, przejrzystością 
i artystycznym poziomem.

" ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

ZYZĘSTO piszemy notatki, felietony, 
artykuły czy po prostu wzmianki 

na temat bolączek naszego codzienne­
go życia. Materiały czerpiemy bądź z 
osobistych badań naszych reporterów, 
bądź 'z licznych listów, jakie otrzy­
mujemy od czytelników. W ośmiu 
wypadkach1 na dziesięć odzywa się 
skrytykowany resort czy instytucja 
i tłumaczy się z braków i niedociąg­
nięć Na ogół, na skutek takiego arty­
kułu, braki są rzeczywiście naprawia­
ne, niedociągnięcia usunięte. Lecz jak­
że często otrzymujemy po wielu tygo­
dniach list od krytykowanej instytu­
cji, z którego wynika, że bądź instytu­
cja po prostu nie przyznaje się i zivala 
winę na kogo innego, bądź przyzna­
je się do błędu i na tym poprzestaje, 
uważając, że napisawszy list do re­
dakcja tym samym załatwiła sprawę.

Dnia 8 lipca br. ukazał się w na­
szym piśmie felieton, podpisany Wik­
tor Krause pt. „Wanna i czyn lipco­
wy“. Felieton ten, żartobliwy w for­
mie, miał jednak jako temat sprawę 
dość poważną. Autorowi chodziło mia­
nowicie o to, że w wielu domach 
wczasowych, domach Orbisu czy in­
nych ośrodkach wakacyjnych istnie­
jące łazienki są nieczynne z powodu 
jakiegoś uszkodzenia technicznego. 
We wszystkich nowych osie iłach 
mieszkaniowych budujemy dziś ła­
zienki lub chociażby prysznice. Dla­
czegóż więc na wczasacn mamy cho­
dzić brudni. Dlaczego po powrocie z 
męczącej wycieczki, gdy człowiek jest 
zgrzany i spocony nie ma moż­
ności wykąpania się w gorącej wo­
dzie i odprężenia zmęczonych mię­
śni? Dlaczego? Szczególnie, gdy wan­
na jest, instalacja jest, podłoga ka­
mienna, ściany z kafelków. Odpo­
wiedź jest prosta. Eo się komuś, 
czyim to jest obowiązkiem, któremu 
się za to zwyczajnie i po prostu pła­
ci — nie chciało.

Felieton umiejscowił nasz autor w 
Szczawnicy, gdyż rzeczywiście tam 
właśnie w jednym z domów, stwier­
dził, że łazienki są nieczynne. Pomy­
ślał sobie chytrze: nie podam nazwy 
domu zobaczymy jakie odezwą się no­
życe.

I rzeczywiście nożyce się odezwały. 
Wobec tego, że mowa była ogólnie o 
wczasach, odezwał się oczywiście 
Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
Dyrekcja Okręgu I w Bielsku. Dy­
rekcja w Bielsku odpisała na nasz 
felieton w sposób tak stereotypowy, 
tak już wyśmiany we wszystkich pi­
smach humorystycznych, na wszys- 
kich estradach wszystkich teatrzy­
ków rewiowych Polski, że nawet nam 
się już śmiać nie chciało.

A więc dowiedzieliśmy się: Raz, że 
to nie ich wina, bo ich dom wczaso­
wy w Szczawnicy w ogóle łazienek 
nie posiada. (Całe szczęście, a więc 
wina nie po ich stronie. Niech się 
martwi kto inny. Red.).

Po wtóre, są łazienki (a więc zna- 
lazły się) ale w d. w. Szalay, i nie­
czynne na skutek uszkodzenia boile- 
ra. Są także w Horwatówce, gdzie są 
nieczynne z powodu uszkodzenia pie­
ca. (Domyślayiy się, .nie wiemy czy 
słusznie, że widocznie te dwa domy 
nie podlegają Funduszowi Wczasów, 
a więc nic nie obchodzą dyrekcji w 
Bielsku, Przy okazji jedna*  dowie­
dzieliśmy się o dalszych domach, w 
których nieczynne są łazienki, czyli 
nożyce działają. Red.). Po trzecie: je­
dynie czynne są łazienki w ADW 
Pstrowski, jednak nie ma tam 
wczasów 14-dniowych, lecz wyłącznie 
prewentorium dla górników. (Myśle- 
liśmy długo nad sensem tego zdania 
i wciąż nie rozumiemy o co chodzi. 
Czyżby Dyrekcja w Bielsku uważała,

żę przez 14 dni można się śmiało nie 
kąpać? Red.).

Po czwarte 1 ostatnie: Dyrekcja za­
wiadamia nas, że nazwisko autora 
felietonu nie znajduje się w ewiden­
cji B. E. W. i że należy przypuszczać, 
że miał on na myśli jeden z domów 
Orbisu lub D. P. U.

A więc, niech się martwi Orbis. 
My jesteśmy w porządku, bo u nas 
wcale nie ma łazienek, a w tych 
dwóch domach szczawnickich w któ­
rych są, są nieczynne. Ani słowa wr 
liście dyrekcji o tym, że łazienki zo­
staną naprawione!

Machina, która została wprowadzo­
na w ruch, by zbadać wiarogodność 
faktów naazego felietonisty, jest zai­
ste godna lepszej sprawy. Jak wyni­
ka z listu, st. instr DO. I-go (konia z 
rzędem temu, kto odgadnie, co to 
znaczy) sam, osobiście zbadał sprawę 
na miejscu, została przejrzana cała 
ewidencja wczasowiczów za bieżący 
sezon. Cała ta operacja trwała dwa 
miesiące, te właśnie dwa letnie mie­
siące, w czasie których większość lu­
dzi pracy korzysta z odpoczynku w 
ośrodkach wczasowych.

Na zakończenie niniejszego wywo­
du pragnęlibyśmy przeciąć całą tę 
sprawę jednym cięciem. Zwracamy 
się z apelem do dyrektorów wszyst­
kich tych instytucji, które mają w 
swej pieczy domy wczasowe, odpo­
czynkowe, prewentoria, sanatoria, 
pensjonaty. Naprawcie łazienki! Nie 
zwalajcie jeden na drugiego. Ludzio-m 
jest wszystko jedno komu podlega 
ten czy tamten dom, do Którego przy­
jeżdżają. Wejdźcie osobiście do ła­
zienki wam podlegającej i przypil­
nujcie, żeby odpowiedni mechanik, 
zdun, ślusarz czy blacharz naprawił 
to co jest do naprawienia. A potem 
dopiero napiszcie do „Życia“ od Do­
wiedź na ten artykuł. W. K.

czenla chirurgicznego ciężkich skaleń 
czeń dłoni. W zademonstrowanych 
filmach pokazano nowe metody prze­
szczepiania palców oraz ścięgien na 
tle pourazowych porażeń mięśni 
przedramienia i palców — stosowane 
przez naukowców francuskich i in­
nych. Wyniki te świadczą o znacznym 
postępie ortopedii na tym polu.

Referaty dwóch przedstawicieli 
Polski prof. Degi i prof. Grucy spot­
kały się z wielkim zainteresowaniem 
zebranych. Prof. Dega omówił nową 
oryginalną metodę operacyjnego le­
czenia zastarzałego zniekształcenia 
kończyny dolnej, zwanego końską 
stopą.

Wiele uwagi poświęcono skuteczne-1 
mu leczeniu antybiotykami gruźlicy 
kostno-stawowej. Na ten temat głów­
ny referat wygłosił prof. Gruca. Licz­
ne referaty wykazały również, że w 
leczeniu gruźlicy kostno-stawowej za­
szły ostatnio duże zmiany. Można ją 
wyleczyć obecnie w znacznie krót­
szym czasie niż dawniej.

Obrady Kongresu dowiodły, że or-< 
topedia polska w bardzo wielu za­
gadnieniach przoduje w świecie. Wie­
le zagadnień, z którymi borykają się 
kraje Zachodu są u nas od dawna 
rozwiązane. Np. sprawa rehabilitacji 
chorych na gruźlicę kostno-stawową 
i ich zatrudnienia dzięki wyuczeniu 
specjalnego, dostępnego dla nich za­
wodu.

Dowiedzieliśmy się też w rozmo-» 
wach z przedstawicielami- szeregu 
krajów, że opracowana w ostatnich 
latach przez Ministerstwo Zdrowia 
jednolita organizacja nauczania orto­
pedii i pomocy ortopedycznej, jest 
wzorowa i należy do najlepszych w 
świecie! Rozszerzone nauczanie orto­
pedii, wprowadzone na wszystkich 
Akademiach Medycznych w Polsce, 
pozwoli bowiem na takie wyszkolenie 
lekarza, że będzie on umiał rozpo­
znać wcześnie chorobę i zapobiec ka-« 
lectwu, bez względu na jego pocho-» 
dzenie. Organizacja natomip^'1' pomo­
cy ortopedycznej w terenie, program 
rozbudowy zakładów i urządzeń po-*  
mocy ortopedycznej gwarantuje —♦ 
po uzupełnieniu kadr — zmniejszenie 
ilości i rozległości kalectw w przy-» 
szłości.

Delegaci polscy przywieźli z Kon-» 
gresu wiele spostrzeżeń i uwag, któ­
re ułatwią pracę naukową i dy*  
daktyczną lekarzom polskim.

W czasie Kongresu, w budynku 
gdzie odbywały się obrady zorganizo­
wana została wystawa narzędzi le­
karskich. Na wystawie tej firmy 
szwajcarskie zademonstrowały kilka 
nowych wzorów instrumentów me­
dycznych, np. do leczenia złamań 1 
następstw złamań, które mogą być 
zastosowane w naszej praktyce.

Rozmowę przeprowadziła
J. Rad.

Kronika sądowa
Schwytarl po 2 godzinach

Władysław Lesiak kierowca wozu oso­
bowego wziął „na łebka“ trzech pasaże­
rów, którzy późnym weczorem prosili ge 
o odwiezienie ich na Saską Kępę. Na jed­
nej z nieoświetlonych ulic pasażerowie 
chcieli wysiąść. Gdy kierowca wóz za­
trzymał został uderzony tępym narzę­
dziem w głowę 1 stracił przytomność. Za 
kierownicą zasiadł Jeden z pasażerów i 
samochód ruszył w kierunku Świdra. 
Bandyci wysadzili kierowcę nad rzeką w 
Świdrze I pojechali dalej. Kiedy kierowca 
oprzytomniał pojechał natychmiast do 
Warszawy I złożył zameldowanie MO. W 
dwie godziny po kradzieży wozu, spraw­
ców zatrzymano. Zastano ich przy roz­
montowywaniu kół samochodowych.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał 
Andrzeja GOCA na 10 lat, Zdzisława KOR­
CA na 7 lat, Henryka OKROJĄ na 5 lat.

Krewki „band owiec”
Mieczysław Zduńczyk, handlarz na ba­

zarze Różyckiego, oferujący publiczności 
flakony z płynem do wywabiania wszel­
kiego rodzaju plam na ubraniu uderzył 
tak dotkliwie inkasenta targowiska, że 
przez tydzień leżał on obłożnie chory.

Sąd Powiatowy Warszawa-Praga skazał 
krewkiego „handlowca“ na 1 rok więzie­
nia.

Chlubne karty Milicji Obywatelskiej

Udany pościg
napisał st. sierżant Tadeusz Rydz

początku września 1953 r., w 
dzień do wiejskiego sklepu

Na 
biały _ . _ -
spółdzielczego wtargnęło dwóch u- 
zbrojonych mężczyzn. Po sterroryzo­
waniu obecnych, obrabowali kasę, po 
czym zbiegli. Pościg, choć zorganizo­
wany natychmiast, nie dał rezultatu. 
Bandyci przepadli jak kamień w wo­
dę.

...W dyżurce Komendy Powiatowej 
MO — Włoszczowa było ludno. Kilku 
funkcjonariuszy, którzy ukończyli już 
służbę, rozmawiało z ożywieniem o 
napadzie na spółdzielnię w Lasocinie 
(gmina Oleszno). Podczas tej dysputy 
zadzwonił telefon. Dyżurny sierżant 
Pasieka spojrzał niechętnie na aparat, 
po czym zdjął słuchawkę. Przytłu­
miony odległością głos z drugiej stro­
ny kabla był wyraźnie zdenerwowa­
ny.

— Mówi 
dzielczego 
minutami 
bandytów

Sierżant K .. . t
rzyszy. Wszyscy nagle zamilkli.

Tymczasem ekspedient opowiadał 
dalej: — sterroryzowali Wszystkich 
obecnych w sklepie. Kiedy kazali po­
łożyć się na podłodze, skorzystałem z 
zamieszania i pobiegłem do telefonu. 
Oni chyba są jeszcze w sklepie...

Natychmiast po otrzymaniu mel­
dunku zarządzono alarm. Milicjanci 
chwytali broń, amunicję, granaty.

ekspedient sklepu spół- 
w Ostrowie. Przed kilku 
wpadło do sklepu dwóch 
uzbrojonych w karabiny... 
spojrzał znacząco na towa-

Kilkanaście minut później pędziliśmy 
samochodem do Ostrowa. W odleg­
łości dwóch kilometrów od miejsca 
napadu, samochód zatrzymał się na 
szosie. Oddział podzielono na dwie 
grupy. Przy samochodzie pozostał szo­
fer i dwóch milicjantów z zadaniem 
obserwowania drogi.

Na nic się jednak nie zdały te 
przygotowania. Bandyci spostrzegli 
ucieczkę sprzedawcy sklepowego i 
szybko czmychnęli. Udało się tylko 
ustalić, że wyruszyli przez las, w kie­
runku odległej o cztery kilometry 
gromady Krasocin, zmuszając czte­
rech przygodnych chłopów, do zanie­
sienia zrabowanych rzeczy kolo przy­
drożnego krzyża stojącego na grani­
cy powiatów. Tu sami wzięli na ple­
cy worki i ruszyli w dalszą drogę, 
nakazując gospodarzom, by nie oglą­
dając się za siebie, wracali co prę­
dzej do wsi.

Ruszył pościg. Ślady skręcały w 
pole. Rabusie dla zmylenia tropów 
zrobili ogromny łuk i powrócili na 
tę samą drogę do Krasocina. Przebyli 
nią około 150 metrów, po czym ślady 
prowadziły do samotnie stojącego 
domku pod lasem. Otoczono teren i 
kilkunastu funkcionarluszy podeszło 
do drzwi domu. Przez szpary w okien­
nicach świeciło światło. Gdy zapuka ii 
— otworzył im sam gospodarz, Stani­
sław Walewski. Za nim stała jego 
żona. Choć pora była już późna 
(zbliżała się północ), oboje byli ubra-

ni, jakby wcale nie mieli zamiaru 
kłaść się spać.

Wiadomość o rewizji przyjął Wa­
lewski ze spokojem.

_  Proszę bardzo, obywatelu wła­
dza! — zapraszał szerokim gestem do 
wnętrza. — Jeśli jest jakie podejrze­
nie... Tylko, że u mnie obywatele nic 
nie znajdą. Jestem człowiek uczci­
wy...

W mieszkaniu i w zabudowaniach 
gospodarczych nie znaleziono żadne­
go śladu: ani zrabowanego towaru, 
ani*  samych bandytów.

Ale jeden z milicjantów podszedł 
do stojących pod oknem dowódców 
i zameldował ściszonym głosem: na 
tyłach zabudowań znalazłem ślady 
dwóch ludzi, biegnące w kierunku 
lasu.

Gospodarz, zapytany czy miał ja­
kichś gości, tłumaczył spokojnie: tak, 
byli tu jacyś. Będzie temu ze dwie 
godziny. Mleka chcieli się napić. 
A skąd tam u mnie mleko? Wszyst­
ko państwu oddaję!

— A w * jakim kierunku poszli ci 
ludzie?

— Mech obywatel władza pójdzie 
ze mną, to pokażę...

Kiedy wyszli na dwór, Walewski 
poprowadził ich nie 
leziono ślady, lecz 
kierunku. Widać, że 
dzić milicjantów na

Grupy pościgowe

tam, gdzie zna- 
w przeciwnym 
chcial wprowa- 
fałszywy trup.

___v_ ruszyły^, właścfc 
wym śladem, ale wkrótce zgubiły się 
w plątaninie kolein na drodze.

Tymczasem przybył milicjant z 
psem służbowym. Gdy zaczęło szarzeć 
na dworze, pościg znowu był na tro­
pie, który biegł skrajem lasu i trak­
tem z Krasocina do Włoszczowej 
Bandyci wyraźnie kluczyli. Wynu­
rzali się z lasu, szli drogą, potem 
znów zapadali w gąszcz. Kiedy do­

szli do miejscowości Belina, wymi-*  
nęli ją i zboczyli jeszcze raz z &zosy, 
by udać się przez las, w kierunku 
Biedaszki. I teraz nie szli prosto, lecz 
krążyli w różnych kierunkach, prze­
cinając wielokrotnie własne tropy. 
O jakże pomocny był mądry pies 
służbowy! — Doprowadził wreszcie 
pościg do zagrody Opatowskiego ra 
przedmieściu Włoszczowej.

St. sierż. Adamczyk i sierż. Pucha­
ła zajęli stanowiska ubezpieczające i o 
rogach budynku — tak, by mieć pole 
ostrzału ze wszystkich stron. Reszla 
weszła do mieszkania Opatowskiego.

— Czy jest u was ktoś obcy w 
mieszkaniu poza domownikami? • 
zapytano gospodynię.

— Nie panowig, nie ma nikogo —» 
odpowiedziała. Ale oczy miała roz­
biegane, spłoszone. —

— To proszę wejść przed nami do 
pokoju!

Gospodyni niechętnie i wolno ru­
szyła w kierunku drzwi, a potem 
wyraźnie zwlóczyła z ich otwarciem. 
Wtedy sierż. Grębosz, skoczył gwał­
townie do klamki. Uprzedził go jed­
nak strzał z pokoju. Sierżant za­
chwiał się. Kula przeszyła mu oboj­
czyk i śmiertelnie raniła stojącego 
z tyłu trzynastoletniego syna O pa*  
towskich.

*
Po krótkiej strzelaninie bandyci 

zostali zlikwidowani. Okazało się,^ że 
są to bracia Tadeusz i Józef Sołty­
siakowie, którzy dokonali 48 zbroj­
nych napadów rabunkowych na te­
renie kilku sąsiednich powiatów.

Ręka sprawiedliwości dosięgła rów­
nież pomocnika szajki — Walewskie­
go. Podczas powtórnej rewizji znale­
ziono u niego *4  worki ze zrabowa­
nym dobrem. Były zakopane w obo­
rze, pod żłobem.
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Warszawa powitała swoich żołnierzy Pechowy wagon na linii średnicowej

powitali wracających z letnich ćwi-Ubiegłej niedzieli mieszkańcy Stolicy ; 
czeń żołnierzy garnizonu warszawskiego.

Na Placu Dzierżyńskiego ludność miasta powitała żołnierzy kwiatami, 
a przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego otrzymali cenne upo­
minki. Potem odbyła się defilada oddziałów, a wieczorem — tańce i zabawy. 

Foto: K. Barcz

516 ton złomu ponad plan
dostarczyli mieszkańcy stolicy

Nie ma w Warszawie takiej dziel­
nicy, która nie wykonałaby swego 
planu zbiórki złomu. (Odbywała się 
ona ęd 19 września do 1 październi­
ka). Nawet znajdujący się na ostat­
nim miejscu Mokotów ma na liście

POD KOłAMI TRAMWAJU
Na zamkniętym stopniu z lewej strony 

wagonu motorowego tramwaju linii „13“ 
Jechał w poniedziałek 4 bm. 18-letni Ta­
deusz Boryczka, zam. we wsi Katon, pow. 
Siedlce. Przy ul. Kijowskiej lekkomyślny 
pasażer zawadził ramieniem o słup sieci 
trakcyjnej i spadł pod koła wagonu do- 
czepnego, ponosząc śmierć na miejscu.

, UCIEKAJĄC PRZED SAMOCHODEM 
WPADŁA POD TRAMWAJ

Przechodząc przez Jezdnię ul. Filtrową, 
Helena Sikorska zamieszkała przy ul. Pol­
nej 40, zauważyła szybko nadjeżdżający 
samochód. Aby przebiec przed nim Si­
korska przyspieszyła kroku I wbiegła na 
tor tramwajowy tuż przed nadjeżdżają­
cy tramwaj linii „14“. Motorniczy, które­
mu kobieta Wbiegła pFźed wóz zupełnie 
niespodziewanie, nie mógł zatrzymać wa­
gonu i Sikorska, uderzona lewym bo­
kiem wagonu, upadła. Wezwany lekarz 
Pogotowia stwierdził zgon na miejscu.

MIĘDZY POCIĄGIEM A PERONEM
Na Dw. Śródmieście wpadł między wy­

soki peron a pociąg Eugeniusz Stanik, 
zam. przy ul. Siedleckiej 25, doznając do­
tkliwych ran tłuczonych głowy. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło go do sta­
cji Pogotowia na ul. Hożą. Poszkodowany 
był zupełnie zamroczony alkoholem.

POŻAR NA BALKONIE
W sobotę rano z balkonu Jednego z do­

mów przy placu Komuny Paryskiej zaczę­
ły wznosić się kłęby dymu. Zaalarmowana 
Straż Pożarna, dostawszy się na balkon, 
stwierdziła, iż palą się nagromadzone tam 
szpargały, papiery, stare ubrania Itp. Po 
zrzuceniu płonących rzeczy na ziemię, 
strażacy ugasili Je.

Przyczyną ognia było, Jak ustalono, 
zrzucenie palącego się niedopałka papie­
rosa z Jednego z wyższych okien prosto 
na nagromadzone na balkonie przed­
mioty.

RADIO
Be dzień 6 października 1954 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Wlad. 5.05 6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 

90.00 23.00.
5.25 Muz. 5.48 GImn. 6.15 Swojskie me­

lodie 6.33 Kał. rad. 6.40 Dla wychowaw­
czyń przedszkoli 7.15 Muz. rozrvwk. 9.00 
Dla kl. VI. 9.30 Konc. solistów 10.05 Muz. 
rozryw’k. 10.20 Jan Brahms: Trio Es-dur 
10.50 Skrzynka ogólna 11.00 Dla kl. I 
I II 11.25 Przegląd prasy stołecznej 11.30

Pan WIcherek 
ma głos

Wszystko co dobre szybko się koń­
czy.

— A Ja myślałem panie Wicherek, że 
Jeszcze kilka dni będziemy rozkoszować 
się słoneczną pogodą i ciepłem.

—- Trudno. I mnie jest przykro z te­
go powodu, że muszę zapowiedzieć tak 
Jak np. dziś — wzrost zachmurzenia o- 
garnlalący stopniowo kraj od zachodu, 
zapowiadać przelotne opady i temp, tyl­
ko około 10 st. No cóż, ale mam nadzie­
je ,że za kilka dni będę mógł pocieszyć 
pana leoszvmi wiadomościami — sygna­
lizują mi zbliżanie się fali powietrza o 
wyższej temperaturze, która przyniesie 
większe rozpogodzenia. (CEN)

TAJEMNICZY 
TELEGRAM

Nie Jest to tytuł sensa­
cyjnej powieści lub ta­
kiegoż filmu, a po prostu 
— zagadka jaką ma do 
rozwiązania ob. M. L. któ 
ra 29 września otrzymała 
telegram ozdobny zaopa­
trzony jedynie w adres, 
lecz bez treści.

Jako solenizantka domy­
śliła się że to miały być 
życzenia, ale martwi się 
tym, że nie wie kto te ży­
czenia złożył.

Poczto, nie wystarczy 
pobrać opłatę normalną 
plus dodatkową za ozdób- 
kl, oraz zatrudnić pracow­
ników przy nadawaniu, 
odbieraniu 1 odnoszeniu 
telegramu. Należy Jeszcze 
podać treść telegramu — 
o to przecież w zasadzie 

sporządzonej przez Wydział Przemy­
słu, w rubryce „wykonanie planu“ 
wypisaną liczbę 101 proc.

Pierwsze miejsce w zbiórce zło­
mu zajęła Praga-Północ — 231 
proc., drugie Wola — 169 proc., 
dalej idą Śródmieście, Wawer, 
Ochota, Praga-Śródmieście, Sta­
rówka, Żoliborz, Wilanów, Praga- 
Poludnie i Mokotów.

Ogółem zebrano ponad 2.086 ton 
tj. o 516 ton więcej, niż przewidy­
wał plan.
W zbiórce złomu wyróżnili się ucz­

niowie Technikum Budowy Silników 
ul. Hoża 88, pracownicy przedsiębior­
stwa „Dozór mienia“ z ob. Andzia- 
kiem na czele, studenci Politechni­
ki.

Na Pradze-Południe czynny udział 
w akcji brali uczniowie Technikum 
Mechaniki Precyzyjnej przy ul. Gro­
chowskiej 320, na Pradze-Sródmie- 
ście komitety blokowe 56 i 218, na 
Pradze-Północ komitet blokowy nr 
2, którego przewodniczący Bronisław 
Kurowski jest już tradycyjnie chyba 
wyróżniany za swą dobrą pracę.

Doskonale spisały się również 
dzieci z Państwowego Zakładu Wy­
chowawczego przy ul. Puławskiej 97, 
komitet blokowy nr 89, który sam 
zebrał 3,5 tony (świetnie zorganizo­
wała zbiórkę przewodnicząca Szy­
mańska), komitet nr 89 w Wawrze 
i wiele innych. (B.B)

Przyjęcia do baletu
I chóru SP

Komenda Wojewódzka Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce“ Warszawa, 
prowadzi zap«sy do chóru i baletu przy 
Wojewódzkim Zespole Pieśni i Tańca 
,SP“.

Zgłoszenia przyjmuje: Wydział Propa- 
ga dy Komendy Wojewódzkiej „SP“ War 
szawa, ul. Bracka 20-a, pokój 319. Zgła­
szać się mogą dziewczęta I chłopcy w 
wieku od lat 16 do 25.

Muz. 1 Aktualn. 12.10 Mel. lud. różnych 
narodów 13.00 Przerwa 15.30 Aud. dla 
dzieci starszych „Błękitna sztafeta“ 16.05 
Pieśni kompozytorów rosyjskich 16.20 
Koncert 17.00 Aktualny reportaż kra­
jowy 17.15 Pol. mel. lud. różnych regio­
nów 17.30 Muz. rozrywk. 18.00 Pieśni 
18.20 Kronika kulturalna 18.50 Konc. ży­
czeń. 20.30 „Fo-rtlsslmo“ — wiązanka me­
lodii Kalmana 20.40 „Słowniczek muzycz­
ny“ 21.10 Koncert chopinowski 21.40 „W 
czystym polu pod wierzbą“ opow. Janka 
Bryla 22.00 Muz, tan.
Na fali 367 m.

Wlad. 6.00 7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 
23.55.

Od 5.35 do 7.45 Transmisja z Pr. I
7.45 Przerwa 13.10 „Urwisko” odć. pow. 
I. Goncząrowa 13.30 Dla młodzieży szkol­
nej. 14.10 Dla kl. IV 14.30 Muz. rozrywk. 
15.00 Muz. popul. 15.50 Aud. aktualna 
16.00 Muz. 17.00 „Z życia Związku Ra­
dzieckiego” 17.30 „Na warszawskiej fali” 
18.00 „Ze sportu” 18.05 Królowie walców 
— wiązanka walców straussowsklch. 18.20 
Z cykl.: „Arcydzieła muzyki fortepianowej” 
utwory J. S. Bacha 18.50 „Jak pędzlem 
malarza” pog. Inż C. Citarza z cyklu: 
„Nowe zdobycze techniki” 19.00 Muz. 
1 Aktualn. 19.23 Aud. o książce E. Orzesz­
kowej „Nad Niemnem” 19.45 Konc. estra­
dowy 20.40 Reportaż 21.00 Gra Ork. Tan.
21.45 Wiad. sport. 22.00 J. Mllutln: „Nie­
spokojne szczęście” opt.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat”.

Polskie Radio zastrzega sobie możll- 
1 wość zmian w programie.

Okruchy Stolicy
chodzi. — Z poważaniem 
L. M.
PRZESCIERADEŁKA
Zwabiony ogłoszeniem 

w dużym ..życiu* ’ o dzie 
cięcych prześcieradełkach 
które ..są do nabycia w 
aptekach i drogeriach 
MHD“ w podskokach wpa- 
dłem do apteki na Wolskiej 
przy Bema. Nie było. Co­
raz wolniej wchodziłem do 
apteki na Górczewskiej, 
drogerii na Wolskiej róg 
PrzyokopoweJ, apteki na 
Żelaznej przy ul. Złotej. 
Nie było.

Do domu boję się wró­
cić, żebym za to prześcle-

radełko nie dostał... ście- 
reczką. Za tych, co ogła-

Straplony mąż 1 ojciec.

LIST DO CZYNNIKÓW 
RESORTOWO 

KOMPETENTNYCH
Z golonką, z głowizną, 
pasztetem luksusowym,z ________ ____

wieprzowym, z byczkami, 
ze szprotami... znormalizo­
wane, typowe, w dwóch 
rozmiarach... słoiki.

Różnorodną Ich zawar­
tość spożywamy, słoiki my 
jemy i okładamy, czy uży­
wamy na konfitury, ale nla

Krótko po północy z niedzieli na 
poniedziałek komisja rzeczoznawców 
z poszczególnych służb PKP przejęła 
od Zjednoczenia Robót Inżynieryj­
nych Nr 2 nowowybudowany, pro­
wizoryczny dworzec Śródmieście przy 
ul. Chałubińskiego wraz z odcinkiem 
torów i tunelem. Sprzed peronów ru­
szyły pierwsze elektrowozy, a o godz. 
3.45 — odjechał pociąg w kierunku 
Otwocka.

Przy wyjeździe z tunelu pociągi 
zwalniały ze względu na nowe pod­
łączenia torowe — mimo tego koła 
jednego z wagonów zeskoczyły z 
szyn. Stało się to o godz. 5.31. W 15 
minut potem wprowadzono z powro­
tem wagon-„zawalidrogę“ na szy­
ny, jednak do godz. 10 rano mógł od­
bywać się tylko jednostronny ruch 
pociągów, co w poważnym stopniu 
zakłóciło komunikację podmiejską, a

Tak się nie robi!
Kto i kiedy naprawi dziury
po balkonach?

Oburzenie zapanowało wśród mie­
szkańców domu przy ul. Mokotow­
skiej 45, kiedy na podwórzu zjawiła 
się grupa robotników z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budow­
lanego, rozstawiła rusztowania i za­
częła rozbierać balkony.

Balkony — wiadomo, rzecz bardzo 
wygodna, trudno się więc specjalnie 
dziwić lokatorom z Mokotows-kiej. 
Ale Inspekcja Budowlana stwierdzi­
ła, że grożą one zawaleniem, a prze­
żarte rdzą płyty metalowe, w więk­
szości wypadków, nie nadają się do 
reperacji. Fachowi wysłannicy In­
spekcji Budowlanej starannie zbada­
li tę sprawę, zostawiając pięć balko­
nów, których stan nie budził za­
strzeżeń.

Natomiust źle się stało,
wykończyło roboty tak, Jak trzeba. Drzwi 
balkonowe, które teraz prowadzą w 
przepaść podwórka, zabito tylko od ze­
wnętrznej strony deskami i na tym ko­
niec. Nie zamurowano także licznych 
szpar I otworów powstałych przy usu­
waniu balkonów.

Wszystko to można było zrobić 
szybko i niewielkim nakładem ko­
sztów, kiedy jeszcze stały rusztowa­
nia. Obecnie trzeba je będzie stawiać 
od nowa i to jak najprędzej, bo 
zima za pasem (bar.)

że MPRB nie

Tysiące studentów
przy pracach porządkowych

Od samego rana, w ub. niedzielę, 
niemal przy wszystkich wyższych 
uczelniach warszawskich zebrały się 
setki studentów. Była to studencka 
odpowiedź na apel organizacji mło­
dzieżowych:

— „Pracą przy budowle Warszawy 
witamy II Zjazd ZMP“|

Punkt o godz. 8 z wyższych uczelni 
wyruszyły w różne strony miasta bry­
gady ochotników. Szły przez ulice ze 
śpiewem, okrzykami, powiewając 
barwnymi transparentami.

Odwiedziliśmy po kolei wszyst­
kie miejsca pracy studenckich 
gad. Brązowe czapki słuchaczy 
techniki widzieliśmy w Parku 
tury na Powiślu. Pracowali 
również studenci wszystkich
działów Uniwersytetu w liczbie 1300 
osób. Rywalizacja między wydzia­
łami i uczelniami przyniosła w efe­
kcie dobre wyniki — uporządkowa­
no nowe odcinki wielkiego Parku.

Przy budowie nowego stadionu 
sportowego na Pradze uwijali się 
słuchacze AWF i SGGW. Przyszli 
leśnicy, agronomowie czy hodowcy 
współzawodniczyli ze sobą kto szyb­
ciej i więcej przesypie ziemi.

bry- 
Poli- 
Kul- 
tam 
wy-

Wyścigi konne

tot.

tot.

tot.

1) Sombrero 2) Jawnuta 3)
30, fr. 20—20—20, porz. 40.

WYNIKI GONITW NIEDZIELNYCH
Gon. I. 1) Alchemia, 2) Dian Kir, 

40, fr. 22—22 porz. 74;
Gon.'ll. 1) Letycja, 2) Erbero tot. 28 fr. 

28—32 porz. 58;
Gon. III. 1) Aquastella, 2) Ełklnga 

36, fr. 24—38, porz. 192:
Gon. IV. 1) Różanka, 2) Cerwantes 

48 fr. 26—22, porz. 108 tr. 184;
Gon. V. 1) Essex, 2) Grynlcz tot. 40, fr. 

20—20. porz. 56, tr. 530;
Gon. VI. 1) Tarnava, 2) Urocza tot. 30, 

fr. 26—32, porz. 132, tr. 522:
Gon. VII.

Ramler tot.
tr. 154.

Gon. VIII. _____ ___ ____  ___
tot. 86 fr. 20—20—20 porz. 118, tr. 196.

Gon. IX. 1) Detyna 2) Dancing, tot. 46 
fr. 24—22, porz. 38.

1) Gwałt 2) Siena 3) Cykata

wszyscy amatorzy konserw 
słoikowych są amatorami 
konfitur.

Słoiki się gromadzą, są 
zgrabne, szkoda wyrzucić, 
nie ma gdzie trzymać...

Istnieje skup butelek. 
Czy słoiki mają być gor­
sze? Na pewno nie. Czeka­
my na Inicjatywę celową, 
sensowną, którą my kon­
sumenci przetworów powi­
tamy z uznaniem.—E. Tym.

MIAU! MIAU!
Czarny w białe łatki 

gość zawitał do mieszka­
nia przy ul. Ursynowskiej 
54. Nie, mylicie się, tym ra 
zem nie był to zbłąkany 
pies — ale kotek. Po-nleważ 
zastał tam Już (a to pech!) 
pięciu podobnych kocia­
ków. pros! poprzedniego 
pana o zgłoszenie się po 
zgubę.

nawet spowodowało opóźnienia pocią­
gów dalekobieżnych.

Zakłócenie ruchu pociągów w węź­
le warszawskim napsuło wiele krwi 
mieszkańcom podstołecznych miaste­
czek i osiedli, którzy mieli nie lada 
kłopot z dostaniem się o czasie do 
miejsc pracy. (Przesiadki z dw. 
Wschodniego do przepełnionych tram­
wajów). Poza tym incydent ten mógł 
wywrzeć wrażenie, że kolejarze i bu­
downiczowie nowego dworca tym ra­
zem nie stanęli na wysokości zadania 
Czy tak było istotnie? Aby to wy­
jaśnić, warto chociaż kronikarsko za­
notować historię przeprowadzki dw. 
Śródmieście z Al. Jerozolimskich i 
Marszałkowskiej na ulicę Chałubiń­
skiego. *

W ciągu 28 godzin, tyle bowiem 
czasu miały brygady robocze na prze­
prowadzkę dworca Śródmieście — u- 
łożono i przekuto ok. 900 m torów, 
rozwieszono setki metrów instalacji 
sieci trakcyjnej, uporządkowano te­
ren stacyjny. Był to jeszcze jeden 
trudny egzamin dla Zjednoczenia Ro­
bót Inżynieryjnych nr 2, egzamin, 
który załoga złożyła z wynikiem po­
myślnym.

Z jakim przejęciem robotnicy 
pracowali nad uruchomieniem no­
wego dworca, z jakim poczuciem 
odpowiedzialności za terminowe od­
danie całego obiektu pomagali so­
bie nawzajem świadczy chociażby 
przykład cieśli Stanickiego, który 
po ukończeniu robót ciesielskich 
wraz z pięcioosobową grupą zgło­
sił się ochotniczo do porządkowa­
nia terenu, Zeszli oni z roboty w 
niedzielę o godz. 11 wieczorem.

Robotnik ziemny, Pałyga, w prze­
dedniu uruchomienia dworca pra­
cował przez dwadzieścia kilka go­
dzin bez przerwy. W niedzielę Pa- 
łydze pomagał syn, choć nie był 
on bezpośrednio związany z budo­
wą. To są tylko nieliczne przykła­
dy, jak niesposób również wymie­
nić chociażby tylko z nazwiska pra­
cowników technicznych, takich jak 
na przykład inż. Misztal, inż. La- 
sowski, którzy pracowali z pełnym 
poświęceniem. *Pierwsze pociągi kursowały nowo- 

wybudowaną trasą, przebiegającą 
częściowo przez tunel, z zachowaniem 
wszelkich ostrożności. Ostrożność tę 
tłumaczyły nowe tory i podtorza. 
Tak więc szybkość przebiegu pociągu 
przez tunel ograniczono początkowo

Młodzież z Politechniki pracowała 
także przy usuwaniu gruzów ze Śród­
mieścia (200 osób), na terenach sztucz­
nego lodowiska przy ul. Łazienkow­
skiej (150 osób) oraz przy ul. Wawel­
skiej i Stępińskiej. 120-osobowa gru­
pa medyków zajęła pozycje przy po­
rządkowaniu placyku u zbiegu ul. 
Krajowej Rady Narodowej i Al. Mar­
chlewskiego a także wzdłuż Siennej i 
Żelaznej, gdzie powstanie nowy zie­
leniec. (CEN).

LISTY DO REDAKCJI
Odważne sprostowanie
W związku z notatką, która ukazała się 

w rubryce „Listy do Redakcji“ 29.IX br. 
wyjaśniam, że wymienienie nazwiska Ed­
warda Bertolda, Dyrektora Departamen­
tu Planowania w Ministerstwie Rolnictwa, 
między osobami zalegającymi z opłatą za 
czynsz mieszkaniowy polega na nieporo­
zumieniu.

Formalny przydział mieszkania przy ul. 
Wareckiej 4/6 m. 63 Jest w posiadaniu 
Dyr. Bertolda, faktycznym jednak użyt­
kownikiem omawianego mieszkania, na 
którym ciąży obowiązek opłacania czyn­
szu, jest niżej podpisany. Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych nie był o tym 
Jednak powiadomiony, gdyż miało to na­
stąpić dopiero po definitywnym załatwie­
niu formalności związanych z podpisa­
niem umowy z właściwym użytkownikiem.

Uprzejmie proszę o zamieszczenie spro­
stowania w Waszym piśmie.

Władysław Mieszkowskl
Prośbie ob. Mieszkowskiego czynimy 

zadość. Mamy nadzieję, że sprostowanie 
podobnej treści prześle on również do 
MZBM wraz z wpłatą za zaleqłe komorne. 

(Red.)

Nie powinno zmylić miejskich ciepłowni
chwilowe podwyższenie się temperatury

Zrobiło się, na szczęście, nieco 
cieplej, ale jeszcze przedwczoraj — 
brrr! Każdy z nas na władnej skó­
rze odczuł obniżkę temperatury na 
dworze, w biurze i we własnym mie­
szkaniu.

Nie wiadomo, co przyniosą dalsze 
jesienne dni, dlatego też miejskie 
ciepłownie powinny być stale w po­
gotowiu. Wprawdzie w ub. sobotę 
wydały one polecenie tym wszystkim 
kotłowniom, w których remonty zo­
stały już przeprowadzone, aby roz­
poczęto w nich palenie; na palcach 
jednak można policzyć domy, gdzie 
przez te parę chłodnych dni miesz­
kania były ogrzewane.

Polecenia nie wykonali np. pa­
lacze bloku przy ul. Odolańskiej 
23 na Mokotowie, zimno też. było 
na Ochocie w domu przy ul. Czę­
stochowskiej 8 
jest tam sporo 
które przy tak 
rze będą chyba

Napisali do nas s prośbą o ln-

(trzeba dodać, że 
nowych bloków, 

niskiej temperatu- 
schly do wiosny).

•do 5 km na godz., a 
szono do 15 km na 
pociąg elektryczny 
irozwija szybkość ok. 
Ten powolny ruch pociągów był jed­
nak powodem utworzenia się wkrótce 
na dworcu Śródmieście „korka“, a 
tym samym kilku, czy kilkunastu mi­
nutowych opóźnień pociągów.

„Wyskok“ z niesfornym wagonem, i 
i o czym wspomnieliśmy na początku 
Jeszcze bardziej zakłócił komunikację.

P?z*z  najbliższe 3—4 dni, to jest 
do czasu, aż osiądzie ziemia na toro­
wiskach — z czym z kolei wiąże się 
zmniejszenie szybkości przebiegu po­
dciągów nowowybudowaną trasą — 
podróżni muszą być przygotowani na 

.niewielkie opóźnienia w odejściu i 
‘przyjściu pociągów elektrycznych.

*
Przeprowadzka 

ście zbiegła się 
linii elektrycznej 
wprowadzeniem 
du jazdy. Kolejarze warszawscy 
mieli więc wiele dodatkowej robo­
ty. Dowiedli jednak, że umieją so­
bie radzić z trudnościami i można 
by było im tego pogratulować, gdy­
by nie ów wagon-„zawałidroga" 
i gdyby...

Gdyby jeszcze, w związku z za­
kłóceniem ruchu w komunikacji 
podmiejskiej nie zaniedbali natych­
miast zwrócić się do MPK i MPA 
o zwiększenie taboru, celem ułat­
wienia pasażerom dostania się 
z dworców Wschodniego i Zachod­
niego do centrum miasta, (marr)

następnie zwięk-4 
godz. (normalnieć 
nawet w tunelu*  
60 km. na godz.U

dworca Sródmle- 
z uruchomieniem 

do Łodzi oraz 
zimowego rozkla-

Gerardem Philipem na spacerze

Bristol

jeszcze po-

hotelu
Krakowskim Przedmie-

Wyszliśmy z 
przechadzkę.
ściem, na Starówkę. Po drodze Gerard 
Philipe przystawał wielokrotnie, przy­
glądając się pięknym, stylowym ka­
mieniczkom Krakowskiego Przedmie­
ścia — Poczcie Saskiej, Dziekance, 
kamieniczkom na tunelu, Trasie 
W—Z...

Kiedy zatrzymał się przy barierze 
tunelu, spoglądając na panoramę Wi­
sły i Mariensztatu, podeszło do niego 
dwu studentów, prosząc o autograf. 
Jak się okazało, popularny „Fanfan- 
Tulipan“ został poznany już wcześniej 
przez innych przechodniów. Jednak 
dopiero studenci „zdobyli się na od­
wagę“, by poprosić go o pamiątkowy 
autograf. Autografów tych Gerard 
Philipe w czasie przechadzki rozdał 
jeszcze więcej. Na Rynku Staromiej­
skim na prośbę swoich wielbicieli 
pozował do wspólnego zdjęcia, które 
zrobił fotograf, zwykle obsługujący 
tam wycieczki. Moment ten „uwiecz­
nił“ nasz fotoreporter na zdjęciu, któ­
re zamieszczamy u góry.

Zbliżająca się pora obiadowa nie 
pozwoliła na bardziej szczegółowe 
zwiedzanie Starówki, ale Gerard Phi­
lipe obiecał sobie, że tu 
wróci.

— To jest naprawdę 
powiedział, przyglądając 
wanym, zabytkowym kamieniczkom.

Kiedy otaczający go wyrazili żal, że 
nie wszyscy, którzy by chcieli będą 
mogli zobaczyć występ francuskiego 
teatru, gdyż w Warszawie daje on 
tylko parę przedstawień, Gerard Phi­
lipe powiedział: „A dlaczego by nasz 
teatr nie mógł zagrać tutaj, na Ryn­
ku Staromiejskim? Wystarczyłoby u- 
stawić tylko podium — ot takiej wy­
sokości, a ponadto założyć instalację 
oświetleniową“.

piękne — 
się odbudo-

terwencję mieszkańcy domu przy 
ul. Mokotowskiej 69/71, gdzie w 
ciągu kilku ostatnich dni było 11 
stopni w pokojach. Nie grzały też 
kaloryfery przy ul. Belwederskiej 
36/38, w bloku 303 na Mlynowie B, 
zimno jest w blokach 5, 7, 21 i 
wielu innych na Mlynowie A, nie 
opala się również przedszkoli na 
tym osiedlu.

Przykładów tego, że zalecenie 
miejskich ciepłowni nie jest wyko- 

kotlowni, 
jeszcze

tłumaczą

nywane w większości 
można by tu przytoczyć 
bardzo wiele.
W przedsiębiorstwie 

nam, że brak wciąż dostatecznej li­
czby palaczy (przyjeżdżają oni w se­
zonie z prowincji), że nie ma drzewa 
na rozpałkę. Miało je dostarczyć 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Rozbiórkowych.

Są to jednak bolączki, które przy 
sprawnej organizacji dadzą się prze­
cież szybko usunąć. (B.B.)

Nowe materiały i projekty
na Wystawie Techniki Budownictwa

Cegły gliniano - cementowe, /prasowane 
maty trzcinowe, materiały specjalnie do­
stosowane do potrzeb budow/nictwa wiej­
skiego, projekty typowe itd/. — oto sze­
reg nowych eksponatów, które zgroma- 
dzono ostatnio ha \Mystaw4e Techniki Bu­
downictwa. Wystawa, ta, która stale po­
większa swój zakres i tematykę, Jest ła­
two dostępną, przejrzystą „encyklopedią*  
naszego budownictv/a. Projektanci i wy­
konawcy mogą tarn poznać najnowsze 
zovuycze technicznie, poznać przykłado­
wo sposoby rozwiązywania najtrudnlelB 
szych problemów budowlanych.

Stała Wystawa 'techniki Budownictwa 
czynna jest przy id. Wawelskiej 2. (dr)

Fontanna czy drzewa 
na Rynku 

Starego Miasta? 
Napisz do „Życia”

Kto ma rysunki
Stanisława Noakowskiego

W związku z opracowywaniem wye 
dawnictwa dotyczącego twórczości 
Stanisława Noakowskiego Polska 
Akademia Nauk zwraca się do wszy-« 
stkich posiadaczy rysunków wielkiego 
artysty oraz dokumentów związanych 
z jego życiem i twórczością z prośby 
o udostępnienie tych materiałów dla 
dokonania zdjęć, fotograficznych.

Polską Akademia Nauk gwarantuje, że 
dokonywanie zdjęć odbywać się będzie 
bez wyjmowania rysunków z ram 1 w 
najmniejszym stopniu nie wpłynie ne u- 
szkodz<jnie cennych zabytków.

Zgłoszenia: Polska Akademia Nauk,
Wydział IV, Warszawa, ul. Nowy Świat 
72, tek 6-52-31, wewn. 67.

Jednego jednak nie wziął pod uwa­
gę Gerard Philipe — klimatu. Czy 
nie jest to już zbyt chłodna i spóź­
niona pora roku na występy na świe*  
żym powietrzu dla aktorów francuz 
skich...

Po małej kawie w kawiarni „pod 
Krokodylem“ wracamy do hotelu. Ge*  
rard Philipe milczy długo. Myśli wi­
docznie o tym, co oglądał, bo nagle 
odzywa się:

— Przyjechali z nami trzej nasi 
koledzy, którzy byli w Warszawie w 
1947 roku z zespołem Louis Jouveta— 
Rene Besson, kierownik sceny, Geor­
ges Riquier, aktor i Patrie, inspicjent 
(„constructeur“ jak go określa Ge­
rard Philipe). Koledzy ci, dysponując 
pełną skalą porównawczą tego, co 
widzieli wówczas i tego, co zastali 
teraz w waszej stolicy — nie mają 
słów podziwu. Jest to chyba jedyne 
miasto w świecie, które dokonało w 
tej dziedzinie tak wiele.

Swoją osobistą opinię o tym, co uj­
rzał na wczorajszym spacerze Gerard 
Philipe streszcza w krótkim autogra*  
fie, skreślonym specjalnie dla naszych 
Czytelników: „Quel effort! Quel Sou­
venir de votre belle ville“ — napisał, 
a co w tłumaczeniu brzmi: „Jakiż 
wy sitek! Jakież wspomnienie z wasze*  
go pięknego miasta“. (AR)

Przeprowadzkowe kłopoty dworca Śródmieście
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PIERWSZE NOWE BUDYNKI 
na odłogach

(r) Budowlane przedsiębiorstwa 
wiatowe, prowadzące budowę

i IV Wojewódzka Konferencja PZPR WijAropfc/, tt/yfcoofc/...
po- 

_____ _________ „________ , no­
wych obiektów na terenach odłogo­
wych rozpoczęły już oddawanie do 
użytku pierwszych wykończonych 
budynków.

Do tej pory wykończono jeden bu­
dynek w Jarzębcu, gdzie prace pro­
wadziło BPP z Kętrzyna, a w sobotę 
olsztyńskie BPP przekazało dwa no­
we obiekty w Chęuśc^lu i Pierzcho- 
łach pow. braniewskiego.

, Termin ich wykończenia wyzna­
czony był na 15 października br., 
Wcześniejsze ’ więc wykonanie robót 
dowodzi, że załogi BPP na równi z 
pionierami stanęły do bardziej wy­
tężonej pracy w zagospodarowaniu 
odłogów.

Musimy wzmóc nasze wysiłki
nad podniesieniem poziomu rolnictwa

W dniach 2 i 3 bm. obradowała w 
Olsztynie IV Wojewódzka Konfe­
rencja Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Konferencja dokonała 
oceny realizacji przez wojewódzką 
organizację partyjną zadań wytyczo­
nych przez II Zjazd PZPR i II Ple­
num Komitetu Centralnego Partii.

Powrót z obozów letnich

Serdecznie witał Olsztyn
przodowników wyszkolenia bojowego

(zb) Bezchmurna i słoneczna pogo- 
’ da towarzyszyła powracającym z 
ćwiczeń letnich żołnierzom garnizo­
nu olsztyńskiego. Uroczyste powita­
nie oddziałów WP przez społeczeń­
stwo odbyło się na pl. gen. Świer­
czewskiego.

PRZED WYBORAMI 
do Rad Narodowych y. I

We wszystkich powiatach ucpi olsz­
tyńskiego przystąpiono do przygoto­
wania wyborów do rad narodowych. 
'M. in. w Pasłęku powołano do życia 
specjalny zespół dla kierowania pracą- 

<mi przygotowawczymi. W skład te­
go zespołu weszli: Wincenty Cheł­
chowski, jako przewodniczący, Fran­
ciszek Hajdukiewicz, Józef Czerski, 
Tadeusz Becmer, Karol Za warzy ński 
i inni.

W powiecie tym sporządzono już 
'wykazy gromad i listy uprawnionych 
do głosowania. Remonty lokali grom, 
rad narodowych dobiegają końca.

Kor. Rom.

poszczególne nazwiska 
wyszkolenia bojowego 
dla których społeczeń- 
ufundowało wiele cen- 

każdemu wyróż-

Do zgromadzonego wojska i miesz­
kańców miasta przemawiał przewod­
niczący Prez. MRN ob. Romuald No­
wak. Młodzież ze szkół olsztyńskich 
wręczyła żołnierzom wiązanki kwia­
tów. Kiedy po przemówieniu zaczęto 
wywoływać 
przodowników 
i politycznego, 
stwo Olsztyna
nych upominków, 
nionemu podczas ćwiczeń szeregow­
cowi, oficerowi czy całemu podod­
działowi nie szczędzono gorących 
braw.

Za , przodownictwo w wyszkoleniu 
bojowym i politycznym na obozie 
wynagrodzono pododdział oficera 
Wieczorka. Otrzymali oni radiood­
biornik typu „Mazur“. Wśród wyróż­
nionych indywidualnie — aparat ra­
diowy „Pionier“ otrzymał m. in. st. 
szeregowiec Szewidewicz, a wielu in­
nych żołnierzy i oficerów cenne upo­
minki.

W konferencji wzięło udział ponad 
250 delegatów powiatowych organi­
zacji partyjnych. W obradach uczest­
niczyli również zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR i minister 
PGR Hilary Chełchowski oraz wice­
minister Przemysłu Drzewnego i Pa­
pierniczego Jan Grodzińskl.

W pierwszym dniu delegaci wysłu­
chali referatu sprawozdawczego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR, który 
wygłosił I sekretarz KW Jan Klecha. 
Po referacie rozpoczęła się dyskusja, 
w której zabierało głos 23 delega­
tów, poruszając na przykładzie swych 
powiatów, zakładów pracy, gromad i 
spółdzielni produkcyjnych najistot­
niejsze zagadnienia dotyczące pracy 
partyjnej w województwie.

M. in. delegat Banach z Wiartla 
wskazał na osiągnięcia swej gminy 
w realizacji uchwał II Zjazdu PZPR, 
delegat Rudnicki z Karolewa zwrócił 
uwagę na konieczność wyposażenia 
szkół rolniczych w nowoczesne ma­
szyny i narzędzia rolnicze w celu 
lepszego przygotowania nowych kadr, 
delegat Skok — przewodniczący ZW 
ZMp — wskazał na brak troski o 
pionierską młodzież walczącą z odło­
gami, domagając się wzmożenia pra­
cy ideowo - wychowawczej w środo­
wiskach młodzieżowych, a zwłaszcza 
w szkołach, w celu przeciwdziałania 
penetracji wroga.

W drugim dniu obrad zabrał głos 
minister Chełchowski, który wska­
zał wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej metody walki o podniesie­
nie poziomu rolnictwa zgodnie z 
założeniami Partii i Rządu.
Dyskusję podsumował I Sekretarz 

KW Jan Klecha.
Konferencja Wojewódzka w o- 

parciu o referat i dj^skusję podję­
ła uchwałę, która zobowiązuje 
wszystkie instancje, organizacje 
partyjne oraz wszystkich członków

partii do wzmożenia wysiłków dla 
pomyślnego przeprowadzenia bieżą­
cych prac rolnych, likwidacji odło­
gów oraz dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.
Konferencja dokonała wyboru no­

wych władz wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej. Do Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR wybrano 39 człon­
ków oraz 11 zastępców. Wybrano też 
Komisję Rewizyjną.

Plenum KW PZPR wybrało Egze­
kutywę w składzie: I Sekretarz KW
— Jan Klecha, Sekretarz Org. KW
— Józef Skowroński, Sekr. Prop. KW
— Michał Frank, Sekr. Rolny — Jó­
zef Dechnik, Sekr. do spraw PGR — 
Bolesław Nowosad, Andrzej Fornal, 
Władysław Gaworczyk, Julian Ma­
lewski, Eugeniusz Miszczak, Kuźma 
Romaniuk i Gerhard Skok.

Trzeba przyspieszyć pomoc społeczną
dla braniewskich zespołów PGR

(il) W odstawach zboża do maga­
zynów PZZ 
zjednoczeniu 
i Lipowina. 
roczny plan 
cego z tegorocznych omłotów wyko­
nany został w 54 proc., a w drugim 
w 51 proc. Najsłabiej omłoty i od­
stawy realizowane są w zespole Pie­
niężno (26,7 
proc.). Dane 
ub.m.

Rytmiczne 
gazynów państwowych opóźnia słabe 
tempo omłotów spowodowane bra­
kiem rąk ludzkich do pracy. Takie 
same zahamowania występują w 
wykopkach ziemniaków. W całym 
zjednoczeniu na ogólną ilość 2.278 
ha upraw ziemniaczanych, wykopki 
przeprowadzono zaledwie na obsza­
rze ok. 200 ha, przy czym w

przodują w orneckim 
PGR zespoły Rudłowo 
W pierwszym z nich 

dostaw zboża, pochodzą-

proc.) i Lelkowie (19,3 
te pochodzą z dn. 28

dostawy zboża do ma-

społecznej. Zapotrzebowanie to zło­
żone zostało 10 ub.m. Pomoc miała 
przybyć z Warszawy. Przed tygod­
niem do Warszawy wyjechał spe­
cjalny przedstawiciel zjednoczenia z 
żądaniem przyśpieszenia wysyłki 
ekip pomocy społecznej. Mimo jego 
usilnych starań warszawskie związki 
zawodowe nie zorganizowały ani jed­
nej ekipy społecznej.

Zespoły orneckiego zjednoczenia 
PGR przygotowane są natomiast na 
przyjęcie tysiąca ludzi. Pomyślano o 
kwaterach, żywności, 
liźnie pościelowej, 
wszystko na przyjęcie 
społecznej. Jeżeli to ________
mogą nastąpić przykre powikłania. 
Że zahamują one tempo wykopków— 
to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Dlatego byłoby celowe, aby miej-

łóżkach, bie- 
Przygotowano 
ekip pomocy 
zawiedzie

lach Pieniężno i Lelkowo wykopków ®cow? związki zawodowe pomyślą-ły również o zorganizovzaniu ekipy 
pomocy społecznej dla braniewskichw ogóle nie rozpoczęto.

Prace wykopkowe, jak już poda- I zespołów PGR. I powinno to nastąpić 
waliśmy, hamuje brak ludzi. Zjed- 1 
noc zenie PGR w Ornecie złożyło za-

| potrzebowanie na 960 osób pomocy

jak najszybciej — o ile chcemy w 
całości uratować uprawy ziemniacza­
ne przed zamrożeniem.

Tegoroczna akcja przeciwstonkowa
przyniosła pożądane rezultaty

(il) Pierwszy etap walki z niebezpieczeństwem stonki ziemniaczanej został 
w naszym województwie zakończony. W miesiącach letnich przeprowadzono 
7 lustracji, w których wzięło udział ponad 90 tys. osób. Przebieg tych lu­
stracji nie we wszystkich powiatach wypadł pozytywnie. Najsłabiej zorga­
nizowano je i przeprowadzono w pow. braniewskim.

Dobrze natomiast przegląd pól ziemniaczanych wypadł w powiatach: Lidz­
bark, Nowe Miasto, Działdowo, Giżycko, Węgorzewo, Szczytno, Ostróda 
i Olsztyn.

Duże niedociągnięcia w sposobie 
przeprowadzania poszukiwań stonki 
stwierdzono w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Lustracji dokonywa­
no w nich przy nie wystarczającej 
liczbie osób i bez należytego przygo­
towania. Notowane były wypadki, w 
których przeglądu pól ziemniacza­
nych dokonywano dopiero w wyniku 
interwencji komisji kontrolnych.

TURNIEJ RECYTATORSKI 
z udziałem 2 tys. uczestników

(1) Jedną z większych imprez kul­
turalno-oświatowych, organizowanych 
w br. przez WRZZ będzie turniej 
recytatorski z udziałem przypuszczal­
nie ok. 2 tys. uczestników z całego 
województwa. Sam turniej odbędzie 
się w WDK w pierwszych dniach li­
stopada. Poprzedzą go w październi­
ku eliminacje powiatowe.

Będzie to impręz^ o charakterze 
»masowym, dostępna dla każdego 
mieszkańca województwa. Organiza­
torzy turnieju spodziewają się więk­
szej ilości zgłoszeń od uczestników 
zakładowych zespołów artystycznych.

Wszyscy uczestnicy tego turnieju 
otrzymają dyplomy, a wyróżnieni — 
nągro.dy pieniężne i książkowe.

Na zakończenie uroczystości odby­
ła się defilada wojskowa. Na trasie 
przemarszu, jednostkę biorącą udział 
w defiladzie — od placu Roosevelta, 
następnie ul. Szrajbera, Pieniężnego 
i 22 kipca — witały niezliczone tłu­
my zgromadzonych na chodnikach 
mieszkańców miasta. Wieczorem z o- 
kazji powrotu oddziałów WP, na pl. 
Świerczewskiego LPŻ zorganizowała 
koncert z udziałem wojskowej or­
kiestry ciętej i zespołów artystycz­
nych z miasta, a potem wielką za­
bawę ludową, na której cywiie bawi­
li się ochoczo razem z żołnierzami.

Przyzakładowe ambulatorium lekarskie
Troska o stałe podnoszenie 

zdrowotności ludzi pracy staje 
woj. olsztyńskim coraz powszech­
niejsza. W miasteczkach i gromadach 
powstają nowe placówki lekarskie, 
a przy większych zakładach pracy 
i instytucjach uruchamia się nowe 
ambulatoria. Ostatnio jedno z no­
wych ambulatoriów przyzakładowych 
powstało w Olsztynku. Korzystają z 
niego kolejarze i ich rodziny.

11 ub. m. otwarte zostało ambula­
torium przyzakładowe przy Zjedno­
czeniu Budownictwa Miejskiego w 
Olsztynie. Na tę pożyteczną placówkę 
przeznaczono 2 duże pokoje, w któ-

stanu
się w

rych mieszczą się gabinety zabiego­
wy i lekarski. W przyszłości przewi­
duje się również uruchomienie gabi­
netu dentystycznego.

Obok placówek lekarskich ZBM z 
akcji socjalnej przeznacza poważne 
sumy na budowę żłobka i przedszko­
la, których dotychczas zjednoczenie 
nie posiadało. Żłobek (przewiduje 
pomieszczenie na 60 dzieci) mieścić 
się będzie przy ul. Kopernika, a 
przedszkole (na 120) przy ul. Smętka.

Obok stałych dotacji referatu so­
cjalnego na inwestycje ZBM prze­
znacza znaczne sumy ha wczasy zdro­
wotne i wycieczki. >

Przykladem całkowitego niedbalstwa 
było gospodarstwo rolne Droczyn w 
zespole PGR Szymbark i Zawroty w 
zespole Wenecja. Nie brakło jednak 
i takich PGR, które potrafiły pogo­
dzić poszukiwania stonki z bieżący­
mi pracami polo wy mi. Takim przy­
kładem jest PGR Maruny w zespole 
Pilnik, Szyldek i Grabin, w zespole 
Szyldek, Mały Łęck w zespole Ci- 
bórz.

Objawy złośliwego uchylania się 
od wykonywania lustracji były przez 
kolegia orzekające gminnych i po­
wiatowych rad narodowych surowo 
karane. Od początku akcji przeciw- 
stonkowej ukarano w całym woje­
wództwie 1.228 osób, a do ukarania 
przedstawiono po ostatnich lustra­
cjach ponad 2 tys. osób.

W br. stonka wystąpiła w 16 po­
wiatach, a w ub. r. w 18. W br. li­
czba zarażonych stonką gmin wynio­
sła 80, a gromad — 216. W, ub.r, 
stonka wystąpiła w 138 gminach i 
524 grom, o 924 ogniskach. Ogólnie 
oceniając ilość ognisk w br. zmniej­
szyła się ponad dwa i pół raza. W 
powiatach Pisz i Giżycko stonka nie 
występowała zupełnie, a w ub. r.

„CIERHAN“ 
wkrótce w Olsztynie

(r) Do naszego województwa przy­
był ostatnio z Krakowa reprezenta­
cyjny cygański zespół pieśni i tańca. 
Występuje on obecnie w Iławie, a 
potem uda się do Ostródy. Malborka 
i Olsztyna. Zespół ten występować 
będzie w Olsztynie przez 4 dni, po­
cząwszy od 12 bm.

Cygański zespół pieśni i tańca jest 
jedynym tego rodzaju zespołem w 
Polsce. Nazywa się „Cierhan“ czyli 
„Gwiazda“ i liczy 32 osoby. Wystę­
puje on w trzech grupach języko­
wych: rumuńskiej, węgierskiej i ro­
syjskiej. W programie zespołu znaj­
dują się taniec, muzyka i piosenki. 
Kierownictwo artystyczne i reżyserię

Walentyna Uszakowa pozdrawia Czytelników »Życia«

Z VII festiwalu filmów radzieckich

Serdeczna atmosfera, jaka otaczała 
te spotkania, wielka frekwencja na­

szej publiczności na filmach festiwa- 
zespołu sprawują Zygmunt Brodzki, lowych raz jeszcze dowodzi wielkie- 
Riidolf Karvay i Andrzej Zatorski, j go zainteresowania radzieckim fil-

(r) VII Festiwal Filmów Radzieckich dobiegnie wkrótce końca. W ciągu 
trzech tygodni przez kina festiwalowe naszego województwa przewinęły się 
dziesiątki tysięcy widzów, oglądając najnowsze, w większości kolorowe, fil­
my radzieckie. Widzieliśmy więc „Promienie śmierci“, „Skanderbega“, 
„W pewnej rodzinie“, „Kotowskiego“, filmy „Admirał Uszakow“, „Płomien­
ne serca“, „Świat się śmieje“, „Królowa balu“ oraz wiele ciekawych filmów 
dokumentalnych. Co więcej, publiczność kinowa Olsztyna, Giżycka i Rucian 
miała niecodzienną okazję oglądania w niecodziennych spotkaniach radzie­
ckich filmowców, artystkę WALENTYNĘ CSZAKOWĄ (występująca w fil­
mie „Promienie śmierci“) i scenarzystę MICHAŁA PAPAWĘ, twórcę sce­
nariusza wyświetlanego właśnie u nas filmu historycznego „Skanderbeg“.

DZIEŃ [it [•»
OLSZTYNA a

OD NIEDZIELI, 3 bm. na wszyst­
kich liniach PKP obowiązuje nowy, 
jesienno-zimowy rozkład jazdy. Do 
tej pory jednak, z przyczyn technicz­
nych, wydania książkowe nowych 
rozkładów jazdy nie ukazały się je- 
szcze w sprzedaży. Jednak, jak ko­
munikuje nam „Orbis“, w końcu 
bież, tygodnia mają być one wpro­
wadzone do rozpowszechnienia.

W HALLU gmachu OZB wiszą jesz­
cze zobowiązania OPZB podejmowa­
ne z okazji... święta 1 Maja: Gdyby 
w ich miejsce uwidoczniono zobo­
wiązania podjęte na cześć święta 22 
Lipca nie mielibyśmy pretensji. Wu- 
daje nam się jednak, że w paździer­
niku chwalić się tym, co miało miej­
sce w maju — nie ma sensu.

OBIETNICA — obietnicą, a znacz­
ków pocztowych w kioskach „Ru-

Prag-
PPK

naszą

mem, zwłaszcza ostatnimi, stojącymi 
tak pod względem tematyki jak i ar­
tystycznym na niezwykle wysokim 
poziomie. Tylko w dwóch olsztyń­
skich kinach „Polonia“ i „Odrodze­
nie“ sprzedano kilka tysięcy abona­
mentów festiwalowych. W miastach 
powiatowych widownie kinowe wy­
pełnione są codziennie również do 
ostatniego miejsca.

Charakterystyczną cechą tegorocz­
nego festiwalu jest wielki w nim 
udział mieszkańców wsi. Takiej

C© i GDZIE?
Teatr im Jaracza — Profe<da 

g Warren" pocz. pTzedst. godz. 19.
KINA

(według informacji OZK) 
Polonia — .K-ólowa balu" prod.

a iz. 15.30. 17.30 I 19.30 
Odrodzenie — Dubrowski“, prod.

godz. 16. 18. 20 
Awangarda — „Wielki balet“, 

radź. 17 i 19.30

pani

radź.

radź.

prod.

*
Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, przy 

ul. Stalina 34
Pogotowie Ratunkowa — ul. Partyzan 

tów 82. tal. 09 I 22-22
Strat Petama — tai. Ot"

chu“ dalej nie można znaleźć, 
niemy więc przypomnieć 
„Ruch“, że w odpowiedzi na 
notatkę, poruszającą brak znaczków 
pocztowych w kioskach — instytucja 
ta solennie przyrzekała błąd ów 
prawić. Widocznie zobowiązanie 
stało tylko na papierze...

NA ZAKOŃCZENIE Miesiąca 
głębienia Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej teatr im. Jaracza wystawi sztu­
kę Ostrowskiego „Las“. Pierwsze 
przedstawienie „Lasu“ odbędzie się 
we wtorek 12 bm.

W TRWAJĄCYM obecnie tygo­
dniu LPŻ zorganizowane zostaną na­
stępujące imprezy: w niedzielę 10 
bm. nad jeziorem Krzywym regaty 
żeglarskie o puchar przechodni Żarz. 
Woj. LPZ (początek zawodów o godz. 
10). W tym samym dniu o godz. 16 
na pl. Świerczewskiego rozpoczną sie 
występy artystyczne oraz kiermasze 
książkowe. Również w niedzielę w 
godzinach wieczornych na pl. Wolno­
ści wyświetlony 
listyczny. (zb)

OBOK kiosku 
przeciw teatru

szcze nie notowały. Liczne zakłady 
pracy z miast, sprawujące patronat 
nad gromadami, spółdzielniami pro­
dukcyjnymi i PGR wystąpiły z ini­
cjatywą dostarczenia mieszkańcom 
wsi środków lokomocji do miejsco­
wości posiadających kina.

W pow. Kętrzyn załoga browaru 
dostarczyła transportu 
z Filipówki. Podobnie 
kętrzyńska sp. „Styl“, 
cukrownia, BPP, drożdżownia i in­
ne. Na 4 tys. abonamentów, sprzeda­
nych przez kętrzyńskie kino „Gwiaz­
da“ — większość z nich przypadła 
dla widza wiejskiego. Po raz pierw­
szy chyba w wielu naszych kinach 
zaczęli chłopi dyskutować nad oglą­
danymi filmami, 
pomogły one im w 
lu spraw.

Liczne instytucje 
dowały cenne nagrody dla posiada­
czy abonamentów festiwalowych. W 

l już

spółdzielcom 
postąpiły i 

KZPS, PSS,

stwierdzając, że 
zrozumieniu wie-

olsztyńskie ufun-

------ „ ---------------------- -------------
frekwencji chłopów kina nasze je- | większości kin losowanie nagród

na-
zo-

Po-

zostanie film bata-

PPK „Ruch“ na- 
im. Jaracza ścięto 

drzewo, a w związku z tym kiosk 
przesunięto, a podmurówkę i chod­
nik rozkopano. Działo się to... mie­
siąc temu. Do dziś dnia jednak ce­
mentowe płyty chodnika leżą, pozo­
stawione w nieładzie. Parę osób po­
tłukło się o nie dotkliwie Czas naj­
wyższy więc, aby „Ruch“ okazał się 
bardziej... ruchliwy i spowodował na- 
praMoą cbodnika. (sz)

się odbyło, dostarczając widzom je­
szcze jednej emocji.

W ciągu trwającego mięsiąca ra­
dzieckiego filmu — kina nasze 
glądają naprawdę odświętnie, a per­
sonel przez uprzejmą obsługę 
dzów i dobrą na ogół projekcję 
kazał, że położył 
starań 
nie do 
filmów 
styczna pozwoliły naszej publiczno­
ści jeszcze lepiej poznać Kraj Rad 
i jeszcze bardziej zainteresować ją 
radzieckim filmem.

wy-

wi- 
wy- 

wiele rzetelnych 
w odpowiednie przygotowa- 
festiwalu .Atrakcyjny^ dobór 
i ich wysoka wartość arty-

znaleziono w nich po dwa ogniska, 
W pow. szczycieńskim stwierdzono w 
br. 19-krotne zmniejszenie ilości og­
nisk w stosunku do ub.r., a pow. 
Olsztyn, Nidzica I Reszel — 6-krot- 
nie, pow. Górowo 5-krotnie, w pow, 
Bartoszyce, Lidzbark i Mrągowo 
4-krotnie.

Likwidacja ognisk stonki wypadła 
wszędzie bez zarzutu, z wyjątkiem 
powiatu pasłęckiego i suskiego. Błę­
dy jednak wykryto wcześnie, zapo­
biegając w ten sposób dalszemu roz­
przestrzenianiu się stonki.

Spore obszary ziemniaczysk opylo­
no preparatem HCH. Zabiegi te za­
stosowano w spółdzielniach produk­
cyjnych: Gardyny, Redaki i Olbrach- 
tówka oraz w PGR Droczyn i Tusza 
Wielka. Wyniki tych zabiegów były 
nadspodziewane. Na powierzchni wy­
palonej i zdezynfekowanej oraz opy­
lonej, mimo silnych deszczów znale­
ziono już na drugi dzień po zabie­
gach bardzo dużo na wpół sparaliżo­
wanych młodych chrząszczy wycho­
dzących z ziemi, jak i dojrzałych, 
przygotowanych do wejścia w glebę 
na zimowanie.

A oto jeszcze kilka cyfr ilustrują­
cych. przebieg walki ze stonką ziem­
niaczaną. W br. powierzchnia zara- 
żona wyniosła 1.991 ha, a powierzch­
nia objęta... zabiegami chemicznymi,
wykonywanymi dwu i trzykrotnie — 
6.967 ha. Na wykonanie zabiegów 
profilaktycznych zużyto łącznie 44 
tys. kg środków chemicznych.

W br. obsługa aparatury ciężkiej, 
organizowana przez POM, była zu­
pełnie sprawna. Przeszkolona na 
specjalnych kursach załoga wystar­
czała do uruchomienia nawet kilku 
aparatów na raz. Prace te przebiega­
ły tym sprawniej, że natężenie wy­
krywanych ognisk nie pokrywało się 
zupełnie z mobilizacją załóg pomow- 
skich. Na przyszłość jednak należa­
łoby pomyśleć o stałej, etatowej ob­
słudze aparatury ciężkiej. Pociągnię­
cie takie zapobiegnie przestojom a- 
paratury w okresach najbardziej na­
silonej pracy. O wydaniu więc w 
tym kierunku odpowiednich zarzą­
dzeń należałoby pomyśleć już dziś.

Przez sport 
do zdrowia

Niecodzienna uroczystość w Mioduniszkach Małych
Dwie pary młodych pionierów
zawarły związki małżeńskie

„Drodzy czytelnicy „Życia Olsztyńskiego“! Pozwólcie podziękować Wam 
ciepłe powitanie naszej delegacji radzieckiej w Waszym rodzinnymza

mieście.
Życzę Wam wiele, wiele szczęścia, zdrowia, radości i pokoju“. 

Uszakowa

Zespół tłumaczy przysięgłych
WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 63A, TEL. 8-56-17 

(tłumaczenia wszysŁkich języków) 
powiadamia, że obecnie Biuro jest czynne 

CODZIENNIE ( D 9 DO 13
i dodatkowo we wtorki I piątki od 16 do 18 isers-a

(oz) W ub. sobotę w gospodarstwie 
PGR Mioduniszki Małe (zespół Ża- 
bin) odbyły się dwa... wesela pionie­
rów z zaciągu pionierskiego, przyby­
łych tu z Warszawy, do pomocy w 
likwidacji odłogów. Skojarzyły się 
dwie młode pary: Andrzej Winkler— 
były pracownik cyrku państwowego 
w Warszawie i Krystyna Kruszewska 
z warsztatów naprawczych maszyn 
rolniczych oraz Bohdan Przybylski z 
fabryki wyrobów metalowych i Da­
nuta Łaboj — pracownica zakładów 
wytwórczych lamp elektrycznych im. 
Róży Luksemburg w Warszawie.

Ob. Winkler ukończył szkolę zoo­
techniczną i jest obecnie w gospo­
darstwie zootechnikiem, zaś jego 
małżonka Krystyna otoczyła swą 
opieką hodowlę trzody. Obecnie za­
pisała się na kurs do technikum ho­
dowlanego. Bohdan Przybylski jest 
z zawodu monterem i pracuje w pe- 
geerowskich warsztatach. Żona jego 
zatrudniona jest jako pracownica 
umysłowa w biurze. Dla młodych 
par remontuje się na koszt PGR 
domki mieszkalne. Zamówiono również 
kompletne umeblowanie, a ob. Pa­
tyk, dyrektor Zjednoczenia w Giżyc­
ku przeznaczył dla młodych par... po 
jednym świniaku. Na wesele przyby­
li liczni towarzysze pracy nowożeń­
ców. Bawiono się ochoczo i radośnie. 
Fragmenty tej niecodziennej uroczy­
stości oglądać będziemy mogli niedłu-

go... w kinie, sfilmowana ona bo­
wiem została przez operatora kroniki 
filmowej.

Siadem naszych interwencji
Tanie bruliony po 4 zł., których brak 

jest w Olsztynie rozprowadzane są wg 
rozdzielników i CHPP nie ma wpływu na 
ich podwyższenie. Bruliony po 9.70 zł. 
sprowadzają sklepy wprost z zakładów 
przemysłu terenowego i CHPP nie regu­
luje ich obrotu.

♦
Sprzedawca kiosku MHD na kolonii 

Mazurskiej za nieprzestrzeganie zarzą­
dzeń otrzymał upomnienie z ostrzeże^ 
nienj/ że w wypadku powtórzenia, się 
dawnych uchybień zostanie z nim rozwią­
zana umowa o pracę.

FACHOWCY POSZUKIWANI
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od za- 
raz OLSZTYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH 
i SKÓRZANYCH w Olsztynie, ul. Kołobrze­
ska nr 4 (barak). Warunki płacy wg u- 
mowy zbiorowej dla gł. księgowych.

Redakcja i Administracja. 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
tel. 35-48 i 25-23. Odpowie­
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wylaje Insty­
tut Prasy ,,Czytelnik*.

Prenumerata miesięczna zł 5 —. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

CĆY
TEL
x;k

Drudc. RS W ,.PRASA" MairsMłtoowślki 3^9
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